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KURIER WILEŃSKI
N IEZA LEŻN Y  D Z IE N N IK  DEM OKRATYCZNY

P an i M arsziiłko nu  PilsodKhu nu rtw on-u w Wausazuwia, n io sąca  Di-iię /, se rcem  M arszałka

Za U kły kii n iesiony przt-z pułkow ników  postu; pujie Rodz na M arszałka.
M arszałkowa i P. W mula. córka M arszałka

F o t. Z danow ski. 
W idoczne są  Pani Fol. Z d an o w sk '

W  Ostrej B .am le .

Przewiezienie prochów Matki Marszalka 
z Sugint do Wilna

Za kordonem
Wczoraj o godz 9 rano przybyli do 

Sugini p. p Czesław kadenacy i kpt. M 
Ił. Lepecki celem dokonania ekshum a­
cji prochów Matki Marszałka ś. p. Marji 
z Billewiczów Piłsudskiej oraz zmar 
łych w r. 1884, t. j. w roku śmierci Mat 
ki — brata i siostry Piotra i Teodory. 
Po dokonaniu ekshumacji w m iejsco­
wym kościele odprawiono nabożeństwo 
żałobne, przyczem złożono 12 wieńców  
od Polaków i mstvtucyj polskich w Lit­
wie.

Po nabożeństwie kondukt żałobny 
popizedzany przez samochód korpora

cji , Lauda“ ze sztandarem, wyruszył w 
drogę do granicy polskiej. Do konduk 
tu przyłączyło się 10 aut osobowych, 5 
autobusów i auto ciężarowe, w iozące 
przedstawicieli społeczeństwa polsKiego 
w Litwie.

Obszerne sprawozdanie z uroc.zystoś 
ci żałobnych za kordonem podamy w nu 
merze jutr zojs z yni.

Nd granicy
Na 300 metrów przed zaporą granicz 

ną, przed bramą z zieleni, na której wid 
me je spowity krepą portret Marszalka 
Józeia Piłsudskiego, od wczesnych go­

dzin przedpołudniowych gromadzi się  
okoliczna ludność włościańska. Czas 
przejazdu konduktu żałobnego n ie 1 jest 
ściśle określony. Niewiadomo nawet o 
której wyjedz i e z Sugint. Uprzejmy' sier 
żant litewskiej straży granicznej co pe­
wien czas podjeżdża na rowerze do bar 
jery i wyjaśnia, że.... jeszcze nie niewia 
domo. Wolą zatem czekać' o parę go­
dzin dłużej, niż narazić się na niebezpie­
czeństwo spóźnienia. Wszyscy .u przy 
szli, by złożyć liołd Matce wielkiego 
Człowieka

Tuż przy' szlabanie granicznym sp o­
ra grupka mundurów7 wojskowych' i 
ciemnych ubrań cywrilnvcb. To przed­

stawiciele władz, społeczeństwa, prasy. 
Co parę minut nadjeżdża nowe auto, co 
parę minut nowa grupka żołnierzy roz 
kłada się biwakiem w przydrożnych ro­
wach.

Nagle robi si<; ruch. Z oddali widać 
jadące auto. Y\ ysiada z niego naczelnik 
powiatu wiłkomierskiego i przeprowa 
dz’a rozmowę ze starostą powiatu wilcu 
sko-trockiego p. Tra mcc mirtem. Pr/y7 
rzeka dać znać niezwłocznie^ po ■wyru­
szeniu konduktu z Sugint. Wreszcie wia 
dom ość- 7 Sugint wyjechano o 13.45.

Na granicy ostatnie pjzwgotowania.

( 'D a lszy  ciąg na s tr .  2-ej)

SERCE MARSZAŁKA



..KURJER" z dnia Ż  czerwca 1935 roau.

Przewiezienie prochów Matki Marszalka
(D oko ńcze n ie  arł.  ze s i r .  1-ej).

Już mj inspektor armj-i gen. Dąb-Biernac 
ki, gen Litwinowie?, gen. Skwarczyń- 
ski, gen. Godzićjewski, gen. Przewłocki. 
Obok liczna grupa w } ższych w ojsko­
wych z pułkownikami Pa koszem. Stawa 
rzem, Pełczyńskim, Krzyżanowskim, 
Chmielewskim. Kowalskim, Bieisfkiom 
Filipkowskim . Szwejcerem i in. ta cze­
le. Jes4 dowódca brygad KOP ,,YVilno“ 
płk. Ocetkiewicz, Prezydent miasta Wił- 
na dr. ilaleszowski, Rektor USB. Stanie­
wicz Prezes Rady Programowej P ol­
skiego Radja mjr. Krzew ski, Prezydjum  
Związku Legjoiństów, Peowiacy. Rodzi­
na W ojskowa, Zw. P. O. Kobiet i wiele, 
wiele innych.

Ogólną uwagę skupia na sobie naj 
bliższa rodzina Marszałka, a więc pp. 
Adam Jan, Kazimierz Piłsudcy, p dr. 
H. z Piłsudskich Pawłowska, pp. Kade- 
nacówny i in.

7  prawej strony —  tuż przv granicy 
— ustawiono orkiestrę 1 p. p. Leg., 
wzdłuż drogi kompanję honorową l p. p. 
Leg. z chorągwią i kompanję KOP-u. 
Zlyłu — już na polu 1; ni stal armat ba- 
terji 1 pal-u i szable szwadronu 4 p. uł., 
który przebył ze sztandarem.

Ze strony litewskiej ciekawie przy­
gląda się grupka ludności cyw ilnej, k tó ­
rą po chw di usuwa straż graniczna.

W odległości około pół kilometra — 
po stronie litewskiej —  rośnie i gęstnie­
je zwarty tłum. To okoliczna ludność 
polska, która czeka na kondukt, aby od 
prowadzić go do Polski.

Nowa wiadomość: auta przejechały 
przez Malaty, a więc za jakieś 30 minut 
będą w Pustylkach. Wkrótce na horyzon 
cie ukazuje się długi sznur pojazdów  
mechaniczych. Powoli się zbliża. Można 
rozróżnić 10 atrt osobowych, 5 autobu­
sów. auto ciężarowe... Już są przy tłu­
mie. Ludzie wysiadają, pochód rusza.

Na czele sztandar korporacji akademi 
ków polskich uniwersytetu kowieńskie 
go „Lauda".

Księża (ks. profesor Tyczkowski, by­
ły kapelan 1  pp leg. ks. kapelan Totpa 
i proboszcz z Podbrodz-a ks. ‘ Kudere' 
wicz) wdziewają szaty liturgiczne.

Do generała Dąb-Biernackiego podjeż 
dża na koniu ppłk. Stawarz i składa ra­
port: 21 oficerów. 514 szeregowych, 4 
działa...

Pada rozkaz: ,,Prezentuj bron!"
Oficerowie usuwają zaporę graniczną. 

Na len krótki moment granica przestała 
istnieć. Ten cud sprawiła M atka, która 
wydała W ielkiego Svna.

Na polskie! stronie
Rozlegają się dźwięki polskiego hym  

nu narodowego. Samochód-karawan wol 
no przejeżdża na polską stronę. Tłum z 
tej i tłum z tamtej strony zlewają sic w 
jedną całość. To samo jo ogarnia wzru 
szenie, te same m yśli tłoczą się do gło­
wy. Głowy się obnażają, oficerowie sa 
lutują.

Kilku wojskowych litewskich, umun 
durowanycb policjantów i strażników 
granicznych waha się przez chv ilę. 
W reszcie podnoszą palce prawej ręki do 
daszków, by trwać w tej postawie dópó 
ki nie przebrzmią dźwięki mazura Dąb­
rowskiego. Pierwszy to chyba wypadek 
od lal kilkunastu.

Spoglądam na grupę Polaków z Lit­
wy. Są wszyscy, którzy w życiu polskiem  
po tamtej stronie granic} mają coś do 
powiedzenia. Ale jest wielu innych. N ie­
znanych. Włościan. Robotników. Szary 
iłum Patrzę na twarze. Na wszystkich  
maluje się głębokie wzruszenie. Ci odczu

wajij (en wyjątkowy moment bodajże na 
wet ostrzej, niż my tutaj Z oczu młodzie 
ży akademickiej, z oczu przedslawicieli 
starszego społeczeństwa płyną łzy. Nikł 
się ich nie wstydzi, nikt ich nie ukrywa.

„Zabieracie nam to, co mieliśmy naj­
droższego", 'powiadają. „Ale to była wo 
la Marszalka. Więc trudno".

Krótka modlitwa nad trumną i dłutgi 
s:nur samochodów rusza. Zapora gra­
niczna znów rozdziela iłum na dwie czę 
ści. Z za niej spoglądają ku nam pełne 
smulku załzawione oczy rodaków na­
szych zza kordonu.

Przejeżdżamy koło Gliniszek. Zlnido 
wano tu piękną bramę żałobną, po obu 
.stronach drogi ustawiono dzieci ze szko 
ły ogrodniczej. Rzucają one kwiaty pod 
koła konduktu. Sceny takie będziemy 
spotykali kilkakrotnie. We wsi Równopo 
le brama i kwiaty... O parę kilometrów

kapliczka przy drodze. Na miej za krepą 
portret Marszałka i zapalone gromnice.

W jeżdżamy do Podbrzezia. Na grani 
Cy gmin} czeka ksiądz wikary i cała lud 
ność: szkół} z Podbrzezia, Ciechanowa 
i Szaren, organizacje społeczne ze sztan 
darami. Z wieży kościelnej biją dzwony 
Kondukt zatrzymuje się na chwilę, po- 
czem sitnie' wolno przez miasteczko.

I znowu moment wzrusz ijący. Zbliża 
my się do P ikilis/ek  Za chwilę ujrzymy 
zdała biały dworek i okna, z których 
Marszałeik tylekroć oglądał gościniec, po 
którymi suniem y. Za chwilę miniemy ale 
ję, którą tyle razy On skręcał do dwor 
ku z kolumienkami. Teraz tędy wiezie­
my prochy Jego Matki. W szyslkioh ogar 
nia ponowna fala wzruszenia. Na roz­
drożu zatrzymujemy się, by do kilkuna­
stu wieńców, złożonych przez Polaków  
z Litw} j kilku, dodanych już na ziemi

polskiej, dołączyć naręcza kwiatów, przy 
niesionych przez ludność pikiliską. Zbie 
raty je d/ieci na łąkacli pikiliskich. Na 
granicy gminy rzeszańskiej oczekuje kon 
dukt pluton konny krakusów. Otacza sa 
nioeliód - karawan i eskortuje go do dru 
giego krańca Rzeszy,

Rzesza... Znów bicie dzwonów znów  
ksiądz miejscowy przy pierwszych zabu 
dowaniach, znowu sztandary, cata lud­
ność miejscowa, znowu dzieci sypiące  
kwialy na żałobn\ samochód.

Na każdymi rozdrożu grupki ludzi. 
Twarze skupione, poważne...

Już widać W ilno. Plica Kai wary jska. 
Miasto uprzedzone o zbliżaniu się kon 
duklu. Latarnie płoną, tłumy ludzi po o- 
bu stronach ulicy. I tak aż do Ostrej 
Bramy... geL

(Szczegółowy przebieg uroczystości ża­
łobnych a> W ilnie podam y ju tro).

i|i wyhzij ii Sin i ii
uchwalony na plenum Klubu BBWR.

WARSZAWA, (Pat). Uchwalone na 
posiedzeniu klubu parlamentarnego B. 
B. W. R. w dniu 1 czerwca projekty ordy 
nacyj wyborczych do Sejmu i Senatu, 
oparte na projektach przedłożonych w 
dniu 7 maja r. b. grupom konstytucyj­
nym BBWR. zawierają w zasadniczych  
swoich postanowieniach^ co następuje:

Sejm
P ro je k t  u s ta n a w a  liczby p o słó w  n a  208. 

C zynne  p ra w o  w y b o rcze  d o  S e jm u  m a każdy  
o b y w a te l bez  ró żn icy  płci, k tó ry  p rzed  dn iem  
z a rz ąd z en ia  w y b o ró w  ukończy lal 24. B iern e  
p ra w o  w yborcze, p ra w o  w y b ie ra ln o śc i, n a  c a ­
łym  o b sza rze  p a ń s tw a  m a  k ażdy  o b y w ate l m a ­
jąc y  p ra w o  w y k i p !  k tó ry  p rzed  d n iem  z a rz ą ­
d z e n ia  w y b o ru  u k o ń czy ł la t  30

N ie m ogą k a n d y d o w ać  w o itrę g ac h  w y b o r­
czych . w k tó ry ch  p e łn ią  s łużbę, w ojew odow ie  
o ra z  podleg li Im u rzęd n icy , p ro k u ra to rz y  sądów  
p o w szech n y ch  z w y ją tk ie m  są d u  na jw yższego , 
k u ra to rz y  o k ręg ó w  sz k o ln y ch  o ra z  p o d leg ł' im  
n acze ln icy  w ydziałów , w izy ta to rzy  >i in sp e k to rz y  
szk o ln i, d y re k to rz y  izb  sk a rb o w y c h  o ra z  p o d ­
leg li im  u rzęd n icy , o fice ro w ie  1 sze reg o w i po lic ji 
p a ń stw o w e j.

Wy b o ry  o d b y w a ją  s ic  w  n iedz clę O k res od  
z a rz ąd z en ia  w y b o ró w  d o  d n ia  - g ło so w an ia  w y­
n o si S c  m n ie j n iż  54 i  n ie  w ięce j n iż  60 dn i. 
D o  p rz ep ro w a d z en ia  w y b o ró w  b e d ą  pow ołan i 
g e n e ra ln i k o m isa rze  w y b o rczy  ó ra z  o k ręg o w e  
! o b w odow e k o m is je  w y b orcze . Cały o b sz a r  p a ń ­
s tw a  n-a być p o d z ie lo n y  na. 104 o k rę g i w y b o r­
cze. Na k ażd y  o k rą g  w yborczy  p rzy p ad ać  bedą  
d w a  m an d a ty  po se lsk ie . L is tę  k a n d y d a tó w  na  
p o słó w  u s ta la ć  będzie  w  k ażd y m  o k rę g u  zg ro  
in ." 'lżenie ok ręg o w e  pod  p rzew o d n ic tw em  o k rę ­
gow ego  k o m isa rz a  w yborczego .

Z g ro m ad zen ie  o k rę g o w e  w ed lu  p ro je k tu  m a 
s ię  sk ła d ać :

' a) z d e leg a tó w  sa m o rz ą d u  te ry to r ia ln e g o  w y­
b ra n y c h  p rz tz  ra d y  p o w ia to w e  (po jed n y m  d e le ­
g acie  n a  20.000 m ieszk ań có w  d a n eg o  p o w ia tu ), 
p rz e z  ra d y  g m in n e  (p o  dw ó ch  d i leg a tó w  n a  gm l 
nę liczącą  p o n ad  0.000 m ieszk ań có w  ł  p o  jed n y m  
d e leg ac ie  w p o zo sta ły ch  gm in ach ), p rz ez  rady  
m ie jsk ie  (po  jed n y m  d e leg ac ie  n a  4.000 m iesz­
k ań có w  m asła, w ydzielonego  z pow iatow ego  
z w iązk u  sa m o rzą d o w e g o  t  n a  6.000 m ieszkańców  
w p o zo sta ły ch  m ia s ta ch );

b) z  d e leg a tó w  sa m o rzą d ó w  g o sp o d arczy ch  i 
o rg a n iz a e y j zaw odow ych , w y b ra n y ch  p rz ez  izby 
p rzem yslow o-ha .od low e (po  jed n y m  d e leg ac ie  na  
500 w y borców  do  izby), p rzez  .izby i-zem ie^nl- 
cze  (pił jed n y m  d e le g a c e  n a  500 w y b o rcó w  do  
izby), p rz ez  izby  rolnicze, (po jed n y m  delegncie  
n a  każd y ch  dw ó ch  d e leg a tó w  ra d  po w ia to w y ch ), 
p rzez  z a rz ąd y  p raco w n iczy ch  o rg a n iz a e y j zawo 
dow ycb . d z ia la jae y ch  na o b sz a rz e  o k rę g u  co- 
n a im n ie j  trzy  la ta  p rzed  z a rząd zen iem  w yborów  
d o  S e jm u  (p o  jed n y m  dolegacie  n a  500 c z ło n ­
ków  tych  o rg an  zaey j).

P o z a  w yżej w y m ien lo n em l w oki-ęgacb li­
czących  p o n ad  75.000 lu d n o śc i m ie jsk ie j  w cho­
d zący ch  w sk ła d  zg ro m ad zen ia  o k ręg o w eg o  po  
n a d to  de legac i sa m o rzą d u  zaw odow ego w y b ra n i 
p rz ez  Izbę łe k u rs k ą  (trze eb  d e leg a ió w  n a  o k rą g ),

przez, izbę a d w o k aek ą  (po  dw óch  d e leg a tó w  na 
o k rą g ), p rzez  Izbę u o la r ja ln ą  (po  jed n y m  d e le ­
g a c i  n a  o k rąg ), l łe leg a c i po lsk ieg o  zw iązku  
z.rzeszeń tech n iczn y ch  (po trze ch  d e leg a tó w  n a  
o k rąg ) i delegatki- o rg a n iz a e y j k o b iecy ch  (po  
p ięć d e leg a tek  n a  o k rąg ).

W  sk ła d  z g ro m ad zen ia  o k ręgow ego  w chodzą  
p o za tem  de leg ac i zg łoszen i po  jed n y m  co n a j- 
m n ie j p rzez  500 w y b o rcó w  zam ieszk a ły ch  w o k ­
ręg u  w yborczym . P o d p isy  n a  zg ło szen iach  m u szą  
być  u w ie rzy te ln io n e  przez, n o ta r ju sz ó w  za op ła  
tą  10 g r o d  p o dp isu .

W  o k rę g ac h  w reszcie  n a  k tó ry c h  o b sz a ra c h  
z n a jd u ją  s ię  szko ły  a k ad em ick ie , w ch o d zą  do 
z g ro m ad zen ia  o k ręg o w eg o  d e leg ac i sz k ó ł a k a  
d cm -ek ich  (p o  trzeeb  d e leg a tó w  n a  szk o ły  w ie- 
lo w y d z 'a ło w e  i po jed n y m  dcścgac ie  na  szk o łę  
je d n o  wy d z ia .ow ą).

P ra w o  zg łoszen ia  k a n d y d a tó w  n a  posłów  m a  
każdy  u e zestn lk  zgrom adzenia, ok ręg o w eg o . Na 
p o d staw ie  zg ło szen ia  u czestn ik ó w  p rzew o d n iczą ­
cy u s ta la  w y k az  zg łoszonych  k a n d y d a tó w  Jeże li 
z o s tan ą  zg łoszone  ty lk o  c z te ry  k a n d y d a tu ry , to  
w szyscy zg łoszen i z o s ta n ą  w p s a n i  n a  listę . 
Jeśli zg łoszonych  zo stan ie  w ięce j n iż  cztereeh , 
to  o d b j wa się  g łosow anie, w k tó re g o  w y n ik u  
z o s tan ą  w p isan i n a  listę  k a n d y d a tó w  ci w szyscy, 
k tó rz y  uzyskali- c o n a jm n 'e j  1/4 g ło su jący ch .

W  w y n ik u  g ło so w a n ia  o trz y m a ją  m an d a ty  
p o se lsk ie  d w a j k au d v d ac i, k tó rzy  o trz y m a ł’ n a j 
w iększa ilość  głosów , n ie m n 'e j  je d n a k  n iż 10.000

5°nat
P ro je k t  u s ta n aw ia  l is tę  s e n a to ró w  n a  96, z 

I tó ry eh  1/3  b ę d z ie  p o w o łan a  p rzez  P re z y d e n ta  
R zeczy p o sp o lite j a  2/3 p rzez  w o jew ó d zk ie  ko- 
leg ja  w y b o rcze  z łożone  z d e leg a tó w  w y b ran y ch  
p rz ez  o b y w a te li m a ją cy c h  p ra w o  w y b ie ran ie  d o  
S en a tu  z  ty tu łu  zasług  o so b is ty c h  w y k sz ta łcen ia  
lu b  z a u fa n ia  d o  n ich  o b y w a te li.

P ra w o  w y b ie ran ia  d o  S e n a tu  będ ą  m ie li z 
ty tu łu  zas łu g i; o b y w a ld e  o d zn aczen i o rd e re m  
O rla  B iałego, o rd e rem  V irtu ttl. M ilita r ',  k rzyżem  
lu b  m ed a lem  N iepodleg łości, K rzyżem  W aleez  
nych , o rd  erem  O d ro a ze n la  P o lsk i lu b  K rzy żem  
Z asług i. Z ty tu łu  w y k sz ta łcen ia : a) o b y w a te le , 
k tó rzy  n k o ń czy li szk o ły  w yższe lu b  zaw odow e 
ty p u  licea ln eg o  (I ceum  p ed ag o g iczn e  i t.p.), 
a lb o  szk o ły  o fice rsk ie  lu b  p o d c h o rąż y ch , b) o-

byw ntele, k tó rzy  przed  w p ro w ad zen iem  now ego 
u s tro ju  szk o ln eg o  u k o ń czy li je d n ą  ze  szkól, 
ró w n ą  w y m ien io n y m  w y żej lu b  m a ją  s to p ień  
o fice rsk i.

Z ty tu łu  z a u fa n ia  o b y w a te li: a) o b y w ate le  
p ia s tu ją c y  stan u  v isko  z w y b o ru  w  sa m o rzą d z ie  
te ry tn rju ln y m , a  m lanow  le czło n k o w ie  r a d  Wo 
jew ó d zk ich , p o w ia to w y ch , g u rn n y c h  i w ie j ­
sk ich  o ra z  członkow ie  z a rz ad u  m ie jsk ieg o ;

b) ob y w ale ie  p ia s tu ją c y  s ta n o w isk o  z wy- 
b o ru  w sa m o rz ą d z ie  g o sp o d arczy m  o ra z  zarzą  
d ach  z rzeszeń  g o sp o d a rczy ch  z ty m  s a m o rz ą ­
d em  zw iązan y ch , a  m ian o w ic ie  rad co w ie  izb  ro l­
n iczy ch , p rzem yslow o-handflow ycb  i i zem icśl 
n iczy eh , p rzew o d n iczący  za rz ąd u  z rzeszeń  p rze­
m ysłowy eh, cechów  rzem ieśln iczy ch , zw iązków  
g o sp o d a rczy ch  o ra z  o rg a n iz a e y j i sp ó łek  ro ln i 
czyeli; e) p rzew o d n iczący  za rz ąd ó w  p ra co w n i­
czy ch  o rg a n -z a cy j zaw o d o w y ch ; c) czło n k o w ie  
z a rząd ó w  w yższych  szczeb li o rg a n iz ac y jn y ch  
z rzeszeń  p o w yżej o k re ślo n y ch . P ra w o  w y b ie ra  
n ia  n ie  s łu ży  je d n a k  tym  o b y w a te lo m  k tó rzy  n ie  
u k o ń czy li la ł 30.

P ra w o  w y b ie ra ln o śc i d o  S e n a tu  s łuży  n a to  
m ia s t k ażd em u  o b y w ate lo w i m ającem u  p ra w o  
w y b ie ran ia  d o  Sejm u, k tó ry  p rzed  d n ‘em m irzą 
d z e n ia  w y b o ró w  u k o ń c zy ł lał 40. K and y d o w ać  
m o żu a  ty lk o  w jed n e m  -w ojew ództw ie

K ażdy p o w ia t d z ie li s ię  n a  o bw ody  w y b o r­
cze  liczące o k o ło  120 d o  150 w y b o reo w  do Se 
n n lu . K ażdy  obw ód  tak i w y b ie ra  jed n e g o  dele­
g a ta  d o  w o jew ó d zk ieg o  k o leg ju m  w yborczego .

K oleg jum  w y b o rcze  w y lan ia  lis tę  k a n d y d a ­
tó w , poczem  p rz ep ro w a d z a  g ło so w -u re  w te n  
sp o só b , że  każd y  d e leg a t m a  p ra w o  o d d ać  g lo s 
n a  ty lu  k a n d y d a tó w , ilu  se n a to ró w  w yb e ra  d a ­
n e  w o jew ództw o .

Z o g ó ln e j liczby 04 se n a to ró w , p o w o łan y ch  
w ten  sp o só b  n a  m ia s ta  s to łec zn e  W arszaw ę  
o ra z  w o jew ó d ztw a  k ie leck ie  1 5-wowskle po  6  
se n a to ró w , n a  w o jew ó d ztw a  w a rsz aw sk ie  i ló d z  
k ie  po  5 se n a to ró w , n a  w o jew ó d z tw a  W IL E Ń ­
SK IE, BIAŁOSTO CKIE, ta rn o p o lsk ie  i ś lisk i-  
p o  3 sen a to ró w  o ra z  n i  w o jew ó d ztw a  p o m o r- 
sk  c NO W O GRÓD ZK IE, P O L E S K IE , stanLsłs 
w n w sk ie  p o  dw-och se n a to ró w .

P o  o g łoszen iu  w y n ik ó w  w yborów d o  S en a tu  
u u slą p i w c iągu  d n i 7-m iu  p o w o łan ie  p o z o sta  
lycli 32 se n a to ró w  p rz ez  P re z y d en ta  R zeczypo­
sp o lite j.

Zwołanie sesji nadzwyczajnej 
Sejmu t Senatu

WARSZAWA, (Pat) Dziś w godzinach 
południowych przybył do gmachu Sej­
mu dyrektor biura prawnego prezyd- 
jurn rady ministrów W ładysław Paczo • 
ski i doręczył marszałkom Sejmu t Sena 
tu zarządzenia przydania Rzoczj pospoli 
tej treści następującej:

ZARZĄDZENIE PREZYDENTA  
Na podstawie art. 12-go p. e, Usta­

wy Konstytucyjnej otwieram z  dniem  
dzisiejszym sesje nadzwyczajną sejmu

dla załatwienia następujących spraw: 
Ustawy o wyborze Prezydenta Rzeczypo 
spolitej, ordynacji wyborczej do Sejmn 
i ordynaejl wyborczej do Senatu.

Na podstawie a r t  12-go p. c,,.Usta­
wy Konstytucyjnej otwieram z dnie nr 
dzisiejszym sesję nadzwyczajną senatu 
dla załatwienia następujących spraw: 
Ustawy o wyborze Prezydenta Rzeczy 
pospolitej, ordynacji wynorczcj do Sej 
mu i ordynacji wyborczej do Senatu.
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Król angielski Jerzy V 
zachorował

LONDYN. (Pał). A gen cja  Reutera 
donosi urzędowo, żc król Jei|:y V zanie­
mógł na lekkie przeziębienie. Dla ostroż 
Uośei zalecono królowi, aby nie opusz­
czał mieszkania.

TRENCZYŃSKIE
CIEPLICE

fflaijjj „D em  k s . J . P o n ia to w sk  ego", ■wskazuj* 
to  na  d aw n e  tra d y c je  po lsk ie ; —  i d z is ia j z s e r ­
cem  -witamy P o ,.J ;ó \v  'la n ie  ceny  ry cza łtow e 
um ożf.w iaji] wszystkim i s ta n o m  leczen ie: r e u ­
m aty zm u . dny, isch iasu , neiuralgji i s tan ó w  po- 
saskrzeiH iw ych . —  In fo rm a c je : R eprez. T ren- 
© zyńskich C ieplic, K raków , J a n a  18, p a r te r .

G z e m  p ie lę g n o w a ć  z ę b y  ?
pieczęćoxLpa / lada na to pytanie.
Najlepszy lo dowód, że pasta COLGATE  

odpowiada wymaganiom Związku Lekarzy 
Dentystów w Państwie Polskiem.

C olgate jest p a sią  do zębów , klóra zdobyła  apro­
bat ę  lekarzy dentystów. Oto n iew ątp liw e św iadectw o, 
i e  p asta  C olgate oczyści Twoje zęby aokłaanie, 
gruntownie i bezpiecznie. Pocóż w ięc  narażać zęby, 
skoro każdego obecn ie stać na tubę pasty C olgate.

U żyw aj pasty  Colgate dwa razy  dziennie. J V  8 0  g r .  r i .  1 .4 0
O dwiedzaj dentystą dwa razy  do roku.

POLECANA
I r z e z  związek!
I E K A R Z Y  
DENTYSTÓW
* WPAŃST WIE 

.POLSKICH

ŚREDNIA
TUBA

W A Ż N E  
O B E C N I E !

D C 2 A 
TUBA

Granica na Brennerze i Abisynia
Ostatnio w polityce światowej wesz­

ło w modę formułowanie tez. Po 14 te­
zach W ilsona, Hitler obdarował świat 13 
tezami, na które Mussolini pośpiesznie 
zareagował dwiema

Hitler przemawiał 2 godziny i sfor­
mułował 13 tez. Mussolini mówił kwa­
drans i sform ułow ał 2 tezy. W łaściwoś­
cią rasy łacińskie j jt st jej umiejętność 
wyraźnego wypowiadania myśli.

dussolrniego o brak wyrazistości w 
formułowaniu myśli oskarżyć me moż­
na. Chyba naodwrót— o zbytnią brutal­
ność otwartości... W każdym razie An- 
glja nie będzie potrzebowała prosić o wy 
jaśnienie tego co powiedział.

Dwie tezy sform ułował Mussolini w 
swej ostatniej mowie. Jedną —  pod adre

sem Niemiec: „Austrja jest tabu. Ilitlc- 
ryzaeji Austrji nie zniosę pod żadnym  
pozorem I w razie potrzeby będę się bił“.
I drugą pod adresem Anglji i Francji: 
Abisynja jest naszą włoską sprawą i 
uprzejmie proszę się nie wtrącać. Nie
zniosę, 'by ktokolwiek w Afryce m iał re 
wolwer skierowany przeciwko nam w  
wypadku, gdy u nas ręce będą zajęte w 
Europie1'.

izba postanowiła rozplakatować tę mo 
wę Miiissoliniego, co jest przyjęte jedy­
nie w stosunku do mów posiadających  
historyczne znaczenie. Szczególnie pas­
sus tej niow y pod adresem Anglji był w 
izbie burzliwie \klaskiwany: „W łochy
n ie dadzą? ograniczyć swej historycznej 
misji do jednego politycznego problemu

Cesarz Ha le 
Sfcllasie z kara­

binem
C esarz A b isy jn ji, ir.in io , 

će d o  n o szen ia  k a ra b  nu 

m a sp ec ja ln eg o  p o s łu g a ­

cza, p o d czas  p ro c e sy j ko ­

ście lnych  sam  n o si k a r a ­

b in . Na ilu s tra c ji  —  cie­

kaw y  m o m en t, gdy cesarz  

ab isyńsk i obchodzi d o k o ła  

kośció ł 7 k a rab in em  n a  

ram ien iu .

LISTY Z WARSZAWY

BEZ DZIADKA!
To nie był zgon... To było przejście 

do innego bytu, do nieśm iertelności.
Dziś już rozumiemy zupełnie dworze 

narodziny greckich półbogów .
Od pierwszej chwili, gdy wieść ża­

łobna obiegła W arszawę, Piłsudski za­
czął rość, potężnieć, olbrzym ieć —- w 
oczach wszystkich: zarówno tych, co
go uwielbiali, jak tych, którzy ucno da­
wali „zaplutym karłom“, obrzydzają­
cym mu życie.

— Miałem go zawsze za człowieka  
wielkiego —  m ówi mi szeptem dawny 
działacz peowiacki — nieraz wyrażałem  
zdanie, że śród mężów, których obecne 
czasy wysunęły na czoło poszczególnych  
narodów europejskich, on jest indywi- 
rualnością najwybitniejszą... Tak, powta 
rżałem to. twierdziłem, ale nieraz w głę­
bi duszy budziły się wątpliwości. A m o­
że tak m-i się tylko zdaje?... Może to za­
ślepienie b. żołnierza, dla którego jego 
wódz jest najmędrszy, najdzielniejszy?... 
Dzi i o tych wątpliwościach mowy być 
ni" może. To. co bvło tylko w ierzeniem.

i do jednego wojennego frontu, którym  
jest obrona jednej granicy, nawet, jeżeli 
to jest obrona Brennera Wszystkie gra­
nice, jak sam ych W łoch, tak i ich kolo- 
nij, są święte i winny być bronione od 
wszelkich niebezpieczeństw11.

Mussolini w istocie powiedział: „Au- 
strji nie damy, Abisynję weźmiemy, a 
jeżeli nam w Afryce będzi"cie przeszka­
dzać, my wam nie pomożemy w razie 
potrzeby w Europie**.

To było. oczywiście, bardzo wyraź­
nie powiedziane, przyczem jest już 
mniej istotne, jakie są konkretne zamia 
ry W łoch w Abisynji— czy pragną zaw o­
jowania, jak Algieru, czy protektoratu—  
jak w Marroko, czy też tylko kontroli —  
juk to ma miejsce w Egipcie. W  każ­
dym razie chcą pozbawić Abisynję nie­
zależności.

W Berlinie oczywiście ucieszono się  
spowodu drugiej tezy Mussoliniego i 
pośpieszono zapewnić w Rzymie, że Nie 
mey Abisynji broni nie dostarczały i nie 
myślą dostarczać „Spożywajcie ją so  
bic na zdrów ie“.

W związku z tern zaczęły kursować 
pogłoski o nowetn niemiecko-w łoskiem  
zbliżeniu Zapomniano przytem widocz­
nie, e anfagonizm między Rzymem a 
Berlinem pow stał nie spowodu Addis- 
Abeby, lecz spowodu Wiednia... Jeżeli 
druga teza Mussolinie<-o (afrvkańska) 
jest w’yraźna. to niemniej wyraźna jest 
również pierwsza (austrjacka).

Nawiązując właśnie do tej pierwszej 
tezy wTpływowy konserwatywny angiel­
ski organ . Morning Post“ odpowiedział: 
„Jeżeli W łoehy nie pójdą na ustępstw a 
w Abisynji, to Anglia i Franeia nie bę­
dą podtrzym ywały jH tich w ieh obronie 
granicy na Brcnnerze“.

Skąd powstało ‘tak poważne niezado­

wolenie Anglji z włoskich projektów w 
Abisynji?

Tu idzie n ielylko o autorytet Ligi 
Narodów’, który Anglja ceni bardzo i któ 
ry hardzoby ucierpiał, gdyby jeden z 
członków Ligi połknął di ugiego. Byłby 
to smutny precedens. Ale jak można po 
godzić kolektywną organizacje pokoju  
w7 Europie z podobną „lokalizacją kon­
fliktów'' wr Afryce?.

Przyjaciele „lokalizacji Konfliktów*’ 
wprawdzie sąjzdania, że jest to najlep­
szy sposób uniknięcia wojny światowej: 
„Niech się tam W łosi kłócą z Abisyńczy 
kami. Kogo ten interes obchodzi**? Ale 
w Angl ji bardzo wątpią, żeby w wypad  
ku włosko-anisyńskiej wojny nie znalazł 
się nikt, ktoby z lej sytuacji skorzystał. 
W takim zaś wypadku włosko-abisyń- 
ska wojna m ogłaby się odrażać nie ha 
miilccm, lecz dźwignią nowej wojny 
światowej. Ponadto wchodzą rn w grę 
specyficzne angielskie interesy.

Anglii bynajmniej nie jest na rękę, 
żeby W Jocby uięły w sw e ręce źródła 
Nilu, t. j. zaopatrzenie w wodę Egiptu, 
a najświeższa przyjaźń W łoch z arab1 
skini księciem Ibn Saudem zupełnie się 
jej nie podoba.

Ta posiawa Anglji wywołała nieza­
dowolenie wTe W łoszech. Prasa włoska 
usiłuje dowieść, że juz samo postawie­
nie kwest ji przez „Morning Post * było  
mylne. „Gwarancje nie>^.eżno.ści Au­
strji, obrona granicy na Brennerze jest 
życiowym interesem nictylko, W łoch, 
lecz rów nież Anglji i Francji'* — pisze 
„Pnpolo di Roma“.

W Anglji i wre Francji tej podwójnej 
buchalter ji nie rozumieją: jeżeli obrona 
granicy na Brennerze jest sprawą ogól­
ną. to dlaczego Abisynja jest sprawą  
tylko włoską? Obserwator.

K A M I E N I E  Ż O Ł C I O W E
Z*pobiegajcie ich po** 

«tocu a'*

tworzą t ę stopniowo wskutek 
złego funkcjonowania wątroby

CHOLEKINAZA H. Nemnjewskipgo

stało się pewnikiem. Jak to nastąpiło —  
sam nie wiem. W strząs, którego dozna­
łem na wiadomość, że odszedł wystar­
czył, aby przekonać m nie, iż mój sąd o 
Piłsudskim był słuszny.

Zaaje mi się, że słowa pow yższe m o­
głoby powtórzyć bardzo wielu —  uie- 
tylko piłsudczyków  

Wstrząs był powszechny. Ten wstrząs 
otworzył oczy wątpiącym, a nawet zde­
klarowanym przeciwnikom.

Przeciętny warszawski zjadacz chle- 
ba, czerpiący strawę duchowrą z rodzi­
mego inseratblatu**, zrozumiał że oto 
raptem ubyła Polsce jakaś postać dzie­
jowa, postać, która w historji narodu 
pozostawi ś'ad na długie, długie wieki, 
której prawnuki nasze nie zapomną, jak 
zapomnieć nie mogą o Chrobrych, o Od 
nowieielach, o Sobieskich. Zrozumiał i—  
zaniepokoił się. Póki żył, można było go 
k rytykować, ignorować, warcholić. Lecz 
odszedł. Damyż sobie radę bez niego?...

— W  każdym razie to źle dla Polski 
— mowi mi taki właśnie przeciętnia- 
czek, klóry jeszcze m iesiąc temu głosił, 
iż Polskę wskrzesił W ilson, obronił Wey 
gand; Piłsudski zaś dał jej tylko eta­
tyzm, świadczenia społeczne i kryzys, 
słowTem — to jeno, co dziś wszystkie

małe wielkości i wielkie m ałości trapi.
„Żle dla Polski** Nagle spostrzegł. Z 

saloniku usunął statuótkę, karykaturu- 
iącą osobę Marszalka, a na ścianie zawie 
6,ił portret, z pietyzm em wykonany  
przez malarza ex-leguna.

—  W ie pan —  odzywa się niewiasta  
praw ie apolityczna i dotąd raczej skła­
niająca się ku opozycji —  wie pan, pier­
wszy raz w życiu czuję potrzebę w łoże­
nia żałoby  

—  Od dzieciństwa wiedziałem — zwne 
rza mi się student socjalista — że w Pol 
sce jest Piłsudski. Czyniłem go odpow ie­
dzialnym za wszystko, co  mi się złe Wy­
dawało; za dobre nie chwaliłem... ale 
czułem w tem jego rękę W iedziałem, że 
,est ktoś, co jeżeli nawet błądzi — - trosz­
czy się o nas wszystkich. Teraz uczyniła 
się jakaś pustka. Mam uczucie takie, ja­
kie musi mieć syn, osierocony przez oj­
ca, z którym był poróżniony.

Zdań powyższych nie wymyśliłem. 
Powtarzam prawie dosłownie, jak s ły ­
szałem. Dowodzą one, że katastrofę od­
czuli ludzie we wszystkich środowi­
skach i obozach. Stała sję ona tą przy­
słowiową pałką, klóra, bijąc w łeb, o- 
świeca, rozumu uczy.

Powszechność i siła doznanego przez 
społeczeństwo wstrząsu przyczyniła się  
niewątpliwie do zorjentowania obcych, 
kogo juz nietylko Polska, ale Europa tra 
ci Zaczęto sobie przypominać:

że pod jego dowództwem Polska sta 
ła sie znów tradycyjnym  puklerzem Za­
chodu;

że —  wsparty na mieczu —  na m ie­
czu zwycięskim i —  nie przestawał pra­
cować nad gruntowaniem pokoju;

że usunął —  pojęcie „odwdecznego 
W’iroga“ i lejące w sam ym  *ś'rodku Euro­
py zarzewie wojny genjuszem polityka 
ugasił;

że dał staremu światu nowe m ocar­
stwo, podeim ując się wraz z innemi 
pchać naprzód bryłę świata.

— W ięc to był n ictylko wuelki Polak 
ale i wielki Europejczyk? —  zdumiewa 
się sceptyk warszawski.

I czytając odezwy pisin cudzoziem  
skich, widząc u trumny pochylone gło- 
w tv  przedstawicieli monarchów i naczel­
ników państw ońcych —  ostatecznie już 
kapituluje, kaja się, staje się jedną kro 
plą wezbranej rzeki ludzkiej, co płynie, 
płynie, płynie śladem lawety, unoszącej 
Bohatera na W awel...
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Albert Koch. dobroczyńca ludzkości
o na  n a  10 tysięcy  JaĄzt jeszcze  7 —8 Je s t  to  za- 

w y liim d ir  K ocha, k tó ry  n ie ijrtko  o d k ry ł 
b ak cy la , a le  zn a laz ł tak że  odpowic<t’i?e m etody  
leczeń a tubo i kulozy.

\ l  ro k  p ó źn ie j Koch d o k o n a ł o d k ry c ia  bak  - 
ryła. cho le ry , k tó ra  ty le o f ia r  p o c h ła n ia ła  szczc 
K iln ie  p o d czas w ojen. Je ś li p odczas o s ta tn ie j 
w iclk ii j w o jn y  c p 'd c m ja  c h o le ry  n ic ty lk o  n ie 
w ybuch ła  w ż ad n e j m in ii, a le  o g ran iczo n o  n a  
w cl pi. szczególne w y padk i ch o le ry , a  n as tęp n ie  
n a sk u tek  sz c zc p 'cń  o ch ro n n y ch  w ogóle  wytę 
p io n o  tę c h o ro b ę , to  jes t to -znowu zas łu g a  
K ucha. >

T en n ies tru d zo n y , u .skrom ny u czony  ju ż

pod k o n iec  sw eg o  życia  u rz ą d z i!  k ilk a  podróży 
nau k o w y ch  w o k o lic e  tro p ik a ln e , gdzie u d a ło  
n;u się  o d k ry ć  p rzyczyny  w ielu  in n y ch  chorób , 
ja k  i:p, m a la rjl, śp iączk i, feb ry  w scliin ln  o a lry  
k ań sk ie j, flż.umy b y d lęcej t. d . N ask iitck  jego  
ć .n rerci p n rlu ji cni w iosk i od b y ł posied zen ie  ż a ­
łobne. p o d k re ś la jąc , że Koch uw o ln ił W iochy 
od m u la rji.

Gdy z m a rł nag le  w B adcn B aden n a  u d a r  
se rca  w re k u  1910, d e leg ac je  pogrzebow e przy­
były z całego  św 'a ta  nieme.!. C iało  jego  zosta ło  
zgodnie  z jego  w olą sp a lo n e , a  p ro ch y  jeg o  w 
urn'*- z a in u ro « a n e  w śc ian ie  in s ty tu tu  ch o ró b  
in fek c y jn y c h  w  B erlin ie. T.

33 Loteria Raimwowa Główni wygr. 1 000.000 zł.
! o«v d n » b v c ;i  w kolekturze
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1/4 l o s u  —  10 z ł , 1 /2  lo s u  —  2 0  z ł . ,  c a ł y  lo s  — 4 0  «ł.

W  z e s z łe j  lo  erii  p a d ło  10  000 z ło t z c h  i w ie l e  in n r c h  w- ranych.

C ały  św ia t obch o d zi 2 i-ta  ro czn icę  śm ic r 
c-i jed n eg o  z n a jw ięk szy ch  d o b ro czy o có w  lu d z ­
kości, R o b e rtą  K ocha, k tó ry  u r a z  z P a s te u rem  
i R oen tgenem  należy d o  tró jc y  w ie lk ich  od  
k ry  weń w w dz ied z in ie  m edycyny .

Rober* Koeh pnchcilz il z K lan sth a i, w sfó 
r s c h  H arzu  i o siad lszy  ja k o  lek a rz  p o w ia lu a y  
w W Olsztynie. z zam iło w an iem  p rz y s tą p ił  do  
sw y ch  badali. M ieszkanko  m ia ł sk ro m n e , zrob i! 
p rz e to  w p o czek aln i p rzep ie rzen ie , a  za n icm  
u rząd z ił so b ie  sk ro m n iu tk ie  la b o ra to r iu m , któ 
r e  bogacił w m ia rę  m ożności fin an so w y ch . Z aczął 
o d  b ad ań  n ad  ślid zh n iii, a doszed ł do  m e 'o d  ho- 
iłowt b a k cy li i d o  ich  o d p o w ied n ieg o  fa rb o w a ­
n ia , aż  w reszcie  m ógł z całą  pew n o śc ią  s tw ie r ­
dz ić , żc k ażd a  ch o ro b a  in fek cy jn a  w y w ołana  
z o s ta je  p rzez  inny , sp ecy ficzn y  bakcy l. T u  je sz ­
cze, w W o lsztyn ie , o d k ry ł  b ak cy l t iib e rk u ‘lozy i 
g d y  w reszcie  z o d k ry c ia m i swerai- w y s tąp ił p u ­
b liczn ie  w yw ołał p o p ro ś  tu  rew o lu c ję  w inedy 
cy n ie , a  jed n o c ze śn ie  zyskr.ł tak  w ie lk ie  u z  ia 
nie- że w ro k u  1880 pow ołany  zo sta ł do B erli­
na , gdzie o trz y m a ł now oczesne  Ia h o ra ło r ju m  w 
cesarsk im  u rzęd z ie  zd ro w ia  T u  d o p ie ro , w  o d ­
p o w ied n ich  w a ru n k ac h , zaczę ła  się  p ra w d z iw a  
k a m p a n ia  z c h o ro b am i in fcR cyjnem i T n  poko  
lei R n b c rt Koeh d o k o n a ł o d k ry c ia  w iciu now ych  
oakcylów  sk la sy fik o w a ł je  i- na /la ł im  nazw y.

S ław a uczonego  ro zesz ła  s ię  szy b k o  1 z ca ­
łego św-'a*a z jeżdżać  zaczęli d o  B erlin a  uczen i, 
ab y  pod k ie ru n k iem  m is trza  p rzy sw o ić  s o b e  
m eto d y  w a lk i z nJebezp iecznem l ep idem .jam i 
i  c h o ro b am i in fek cy jn em l. M ało  k o m u  zapew ne 
w iadom o, że o iiecne a sep ty ezn e  m eto d y  s to so ­
w an e  p rzy  o p e rac ja c h  o<f K ocha w zięły sw ó j 
p o c zą te k . Koeh bow iem  s tw ie rd z ił p rz y  b a d am u  
sw e ich n a rz e d z ' c o d z 'e n n c j p racy  że ty lk o  pa 
r a  w od n a  zab ija  sk u te cz n ie  w szelk ie  b a k te rje .

B ad an ia  n ad  b ak cy lem  tu b e rk u lo zy  p ro w a ­
d z ił K-neh w da lszy m  c iągu  w B e rlin ie  i w re ­
szc ie  w ro k u  1882. d n ia  24 m arc a  m ógł zatai 
iim fo w ać. Teooż d n ia , na  p o s icd zcn h i T o w a­
rz y s tw a  F iz jo lo g iczn eg o , R o b e rt K oeh z a k o m u n i­
k o w ał sk ro m n ie  o  sw o jem  w iekopom nein  o d ­
k ry c iu , Od tego  czasu  ro z p o cz y n a  się  w m ed y ­
c y n ie  p o p ro s lu  now a ep o k a . W  r  1880 n a  10 
ty sięcy  lu d z i u m ie ra ło  na  tu b e rk u lo zę  83. IV 
c h w ili śm ierc i uczonego  w  ro k u  1910 liczba  
la  o-.'rani oz o nu zo sta ła  d o  16. O becn ie  w vnosl

Eks-arezydent Katalonii za kratami
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I lu s lrae ja  p rzed staw ia  G k s-p rS łydan ta  K a ta lo n ji k Ińry  •pndezns p am ię tn e j rew o lu c ji w  H.iszpanji 
p o  k rw aw e j waik-e zo sta ł p o b iły  ,i w z ię ty  d o  n iew o li. N a zd jęc iu  — ok s-p rezy d en t ze sw ym i 

m in s tram i za kra-le.mi w ięzienia  w M a d ry c e

10 l2tn a działalnuść ubezpieczenia społecznego 
pracowników umysłowych

Na p o d s ta w ie  d o k o n a n y ch  o s la m io  ob liczeń  
u s ta lo n o  c y fry  w y m iaru  sk ład ek , zaleg łości, 
w pływ ów  i św iadczeń  z ty lutu ub ezp ieczen ia  e- 
m ery ta jiieg o  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  z a  czas 
od  ro k u  1925 do k o ńca  r. 1934 o ra z  z -lytuhi ubcz 
p ieczen ia  na  w ypadek  b ra k u  p ra c y  p ra co w n ik  yw 
um ysłow ych  od ro k u  1926 do  końca r. 1934.

Wi obydw u tych ro d z a jac h  uhczpi-eczeń -wy­
m ia r  sk ła d ek  do  końca ro k u  1934 yyyniósł o g ó ­
łem  705 971 000 zł. w pływ y w yniosły  605.919.000 
zł. zaległości zaś w y niosły 99.75 i.OOO

W y m ia r .skłndeK w  o bydw u ro d z a jac h  ubez 
p ieczeń  yyzraslał sla.lo do  ro k u  1930, o siąg a jąc  
w roku  lym  urnę 102, 302 000 zł. W  n astęp n y ch  
la tach  w /in-iu r sk ład ek  u legał -stałej zniżce, o- 
siąga.iąc w roku  1931 -/górą 101 000 000 zł. yv r. 
1932 86 u iijonóyy zł., w  .ro k u  1933 — 90 m ilj. 
zł., a w 1934 r. 77 u t ljo n ń w  zł.

W pływ y o siąg n ęh  rów nież ' sw e m ak s im u m  
y\ 1930 ir.. yyynosząc y  ro-ku lym  —  87 mnij. zł, 
poozem  s ta le  zm n ie jsza ły  się  i w r 1931 yyynio 
sły  m  injgiony złotych.

i N ajw iększe zaległości p rz y p ad ły  n a  r. 1931, 
a m ianow an e zgórą  17 m ilj. zl. W  r. 1934 znle- 
głOSąS w yniosły  14 uiillj, zł,

l.iwiailczeniia cm ory tattne  -pracow ników  u- 
lnystow ycli w yniosły  od r. 1925 do końca 1934 
128 160 000 -zł., w z ra s ta ją c  sla ie  po d czas tego 
ok resu  i o s ią g a jąc  za r. 1934 sum ę 27.160 000 zł.

Ś w iadczen ia  na  wypa-deJi b ra k u  p ra cy  p r a ­
co w n ik ó w  u m ysłow ych  w yn iosły  od ro k u  1926 
dn  końca 1934 -ogółem 128 905 000 ^zł. T en  r o ­
d za j św iadczeń  o s ią g n ą ł ,syve m ak s im u m  w- ro k u  
1932, a m ian o w ic ie  39 m ilj. zł. Sum a ta  yvobec 
ustaw o w eg o  ob n iżen ia  św iad czeń  zn aczn ie  
zm n ie jsza ła  się w d ą g u  lat n a s tęp n y c h  osią  
g a ją c  w  ro k u  1933 22 m ilj. zł, a w  ro k u  1934 
12 m ilj złotycli.

UŚMIECHY I UŚMIESZK.

Dwa cylindry
w

Słynny b a s  yy-łoski lu t  i g i L a b h c h e  go.wił "  
roku  1831 yv sw em  rodziiu iem  m ieście  Neapolu- 
7 tej o kazji o trzy m a ł zap ró sz  cn ie  n a  aud jenejs’ 
do  k ró la .

(idy  L ab lac lie  z jaw ił s ’ę w po czek aln i pałacu /  
k ró lew sk iego , p an o w ał lam  duży ru-rili a p-onie 
waż śp ie w a k  by ł spocony , p ro s ił o pozw olenie 
z a trzy m a n ia  cyi.iu lry  na g łow ie  by u n ik n ąć  p rzt 
zięu ien /a . Na to zezw olono  m u oczyw iście, a  p_ 
clzw-ii , o tw orzy ły  się d rzw i i roz.legł s ię  głos: 
o p ro s im y  śp iew ak a  opery , p. L ab lac h e “ .

K ablach z e rw a ł się, c h w y c i  z w iuszaka 
p ierw szy  z b rzeg u  ejdf.nflor i p ośp ieszy ł do sali, 
gdzie zn a jd o w a ł się m o n arch a .

Gdy w szed ł, p o w ita ł go hom eryczny  śm iech  
k ró la . .Spt-szouyj Laibruche z ap y ta ł:

—  P rz e p ra sz a m  w aszą -królew ską nui.ść, r/.\ 
m ogę  apj lać, co jest p rzyczyną  wesu-łośc-i m aje  
s ta tu ?

—  Ow szem  —  odipart k ró l c  ąg le  śm ie jąc  się 
- —Je d n a k że  najp ierw  proszę  m i pow* edzieć, k tó  
ry  z łycli cy lind rów  je s l  p a ń sk i?  Czy ten, który 
ma pan na głow ie, c z y  ten , k tó ry  trzym a p a u
w ręce?

T eraz  z ro zu m ia ł d o p ie ro  śp iew ak  sy tu ac ję  
i w tó ru jąc  k ró low i śm iechem  o d p a r ł  p rzy to m  
n i e :

—  K tó re  jes t m ó j?  —  Zapcwine ż.aden. W asza 
W ysokośe. gdyż człow: ek . k tó ry  s tra c ił głowi- 
n-> p o trze b u je  chyba je j  n ak ry c ia .

P o  pre-m.jerz.e słynnego  gogoluw skiego ,.Ri 
w tzo ra" , s ta ł  się M ikołaj Gogo-l o d razu  b a rd zo  
sła-wnym. P 'w o d zen ie  to n ie  da-wało sp o k o ju  
jego  yyrogom, a jed en  -Z nicli, w d o d a tk u  p ro fe  
so r litiira tu ry , w ystąipił z tw ie rd z en ie m , że „Re- 
wi.zor“ jes t p lug jalon i.

F o b e g l  on w p ro s t <ło Gogola i rzut-1 m u len 
za rzu t yy tw arz .

—  T em at, k tó ry  ipan w syyej k o m cd ji porusza  
—(pow iedział —  om ów ił ju ż  inny  p isa rz  ą  m b  
n o w ic ie  O snaji nko, w- sz tuce  pod ty tu łem : ,.Obcy 
ż re zy d e n c ji1*. Czy zap rzeczy  p a n  leraz. że p o ­
pełn ił p an  p lag ja l?

Gogol -popatrzył n a  inego iro n iczn  e, poczcim 
rzek ł: ,

—  P an  w tej ch w ili je s t  tak że  p lag ja łem

—  J a k  to-? — sp y ta ł zazd ro śn ik
—  Jest pan  in-ianowicic sk o ń czo n y m  osłem , 

a sk o ń czo n y ch  osi o w by ło  -przed pan em  sporo-

I ran c iszek  Mo-lnar nosi m onok! z yerodz.u 
ny in  yydzęikiem  i e leg an c ją . Mon o ki l„w-i w jego  
oku  -tak. jak b y  się z n m urodził.

—  S lu c h a jn o  F e re n cz  —  p o w ie d z ia ł do  n iego  
pew ien z ap rz y ja ź n io n y  mailarz. —  J a k  ty to rc 
hisz z tym  m onok-iein? Ja  ch c ia łb y m  go równie-i 
n o s  ć ale  c iąg le  w ypada  mi z oka.

—  iNic p rostszego  —  o d rz ek ł M olnar. 
T rzeba  rzecz przećw iczyć. W eź s o b e  m onetę  
pięciopengow-ą i ćw icz się n ią  tak  ja k b y  to  bvł 
mono-kl.

— B ard zo  ci d z ięk u ję  za tlo sk o n a łą  ra d ę  — 
o d rzek ł m a la rz . —  m uszę is to tn ie  sp róbow ać. 
Czy nie zech cia łb y ś mi pożyczyć  -pięciu pengo?

MoLne.r sp o jrz a ł b ad aw czo  na m a la rz a  po 
czcm  yyyjąf z k ieszen i m o n e tę  i rzek ł:

—  M asz tu dw a  pengo. D o p ie ro  -teraz sp o ­
strzeg łem  że m asz  b a rd z o  m ałe  oczy.

W ybr. W et

Skończyły się uroczystości pogrzebo 
we. Myślę, że żaden król tak nie był że­
gnany. „Zygmun‘ ‘ nieraz dzwonił tak 
samo. Ale serca ludzkie na pewno tak 
nie biły. Może... -może... na pogrzebie -la- 
dwigi, o iie z kronik sadzie wolno.

„Zygmunt11 zamilkł. Serca biją dalej.
Z kimkolwiek się* społkae. —  ezy bę' 

1/ie lo ktoś, co przy Piłsudskim wytr 
wał. ezy inny, co odeń odszedł, kloś. 
świeżo naw rócony, czy też tylko ten. 
któremu hołd Europy zaimponował — 
każdy w rozmowie wraca do jednego i 
tego samego lemału. Bk-dną wszystkie 
aktualności, wszystkie sensacje. On 
wciąż przedewszystkiem On absorbuje 
umysły. Odżywają w gawędach najroz- 
m aiłsze mom enty tego przepełnioiurgo 
trudem życia. Samorzutnie tworzy sit; 
jakiś poemat, jakaś epoipca której dziś 
zaledwie drobne fragmenty znatn\ a 
która kiedyś, w przyszłości zamieni się 
w opowieść, godną pióra piewcy czynów 
Achillesa.

.Był rok 1905 —  mówi b. towarzysz 
partyjny Piłsudskiego. —  Siedzieliśmj 
a Krakowie, czyniąc wwpady do Króle­
stwa. U Michalika spotykani Jowisza 
(Narkiewucz-Jodko' srodze zafrasowa­
nego. Ziuk miał zrana wrócić, a niema

go. Do liclja czyżby wpadł?... Odpędza­
my tę myśl od siebie, nikł nic odważa 
się głośno jej wyrazić. Dusze dygocą z 
niepokoju. W szyscy wiemy, co to była- 
b\ za katastrofa. Sprawa gardłowa. Szu­
kają go... Mija południe. Niema Ziuka... 
Nasze zdenerwowanie wzrasta z każdą 
godziną, najodważniejsi -tracą panowa­
nie nad sobą. Nagłe rozchodzi się w iado­
mość: jest, wrócił. Był telefon z redak­
cji. Pędzimy. Na miły Bóg! eo się stało?

Piłsudski siedzi, otoczony słuchacza­
mi i ciągnąc z litewska, najspokojniej 
opowiada. Spóźnił się. bo na granicy za­
żądano 3-rubiowi j dopłuly za wizę. Żą­
danie bvło niesłuszne, więc postanowił 
go nie spełnić i postawił na swoje-m ale 
musiał podróż przerwać.

Kto pamięta, jak wrówcza.s naweit naj 
uuw i nniejsi ludzie drżeli, gdy wypadało 
przekroczyć kordon za paszportom n ie ­
legalnym, len w- jtowyższ.jm epizodzie 
będzie m iał dowód zdumiewającej odwa 
gi i zimnej krwi Piłsudskiego.

...Nigdy nic podaw ał się za nieom yl­
nego —  opowiada człow iek, który w o- 
krosie przedwojennym byw ał częstym  
gościem w Sulejówku. —  Nigdy nie iaił. 
że nieraz męczy się i walki ze soną sta­
cza, l im decyzję jakąś poweźmie. „W

roku J920 —  ino wił —  długo myślałem, 
co ostatecznie- postanowić. W eygand i 
Rozwadowski byli zdania, że W arszawę 
należy ęwakuować, a opór dać w wd- 
dłaeh Sanu i Wisły. Plan wydawał mi 
się -tlonry. Ale gdy wyobraziłem sobie, 
jakie będzie wrażenie w kraju po odda­
niu bolszewikom stolicy, jaki upadek 
ducha — projekt ten odrzuciłem, A kie­
dy zjawili się u mnie jego autorzy, 
oświadczyłem im: ^Voiis e-tes poltrons! 
Warszawrv opuścić nie wolno1". Wiedzia 
lent, że icli krzywdzę, nazywając tchó­
rzami, ale tym okrzykiem głuszyłem  
w ł a s 11 e w ąitp i i w o śc i.

...Gdy wrócił z Magdeburga, przed­
stawiłem mu się —- opowiada generał, 
który w swoim czasie zamiast do Szczy 
piorny, wstąpi, do .W ermachtu11. —  
Przyznaję, byłem niespokojny, jak mnie 
powiła. Byłem przygotowany na suro­
we ww-mówki, ntiwct na wybuch gn ie­
wu... On jednak popatrzył na innie, po 
patrzył i rzekł spokojnie: „Zrobiliście
rzecz brzydką, ale —  potrzebną*'. I tyle. 
Nid więcej. Poczem otrzymałem przy­
dział,

-Mnożą się opowiadania, wspom nie­
nia... Każde z nich dodaje jakiś jeden  
rys, świadczący, żc mieliśmy między so ­

bą kogoś, stworzonego nie na zwykłą 
ludzką miarę. Daremnie tu i ówdzie ja 
kiś nieprzejednany, zasuszony przeciw  
nik orjeintacji legjonowej, daje wyraz tę 
pej nienawiści i z prądem uczuc społe­
czeństwa próbuje walczyć Prąd ten na 
bok go odrzuca. Nie dość! Taki zawzię­
ty przeciwnik staje się symbolem całoś­
ci, która olbrzyma jeszcze widoczniej­
szym czyni. Los biskupa kieleckiego był 
tego przykładem. Jednak odważny — 
powiadają niektórzy. Oczywiście. Nie 
po raz pierwszy biskup Łosiński dał do 
wód takiej właśnie odwagi. Już w r. 
1915 ujawniło, się; w pełni jego bohater­
stwo, gdy biskupowi Bandurskie-mu o d ­
mówił noclegu. W tedy sądzono, iż czyni 
to zc strachu... Tera? dowiadujemy się z. 
pewnego organu endeckiego, że skoro 
od lal 20-tu pasterz kielecki nie zmienił 
orjentaeji, to świadczy o jego ,.niem,'i.ę- 
tej wierności sprawie narodowej11; Tak- 
narodowej

Więc Piłsudski i Bandurski n i e  byli 
jej w ierni?.,

Głu[vstw'o stało się dziś tak oczywt 
ste. że „narodowcy1* w stylu ks. Łosiń 
śkiego znaleźli się poza narodem.

licneilylil Hertz.
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Ulice i gmachy Wilna
na trasie żałobnego orszaku

C zoło o rsz ak u  na ul. O s tro b ra m sk ie j.
Fol. Z dańow.sk

O rszak  z S rrc rra  M arszalka  p rzed  dw orcem  kolejow ym .

(Chodzimy codzien  po  rożnych  b rzy d k ich  uili 
oach i n i t  w idz m y ich szpe to ty . P rzy zw y cza ili­
śm y się  do  b ru d n y c h  o d ra p an y c h  fasad  k am ie ­
n ic  czynszow ych , do n isk ich  o lisk u rn y ch  bud  
d rew n ian y ch  w c e n tra ln e j części m ia s ta , do 
g w ałcących  n a jp ry m ity w n ie jsze  p ra w a  e s te ty k i 
szyldów  rek lam o w y ch , szy ldów  jask raw y ch , 
k rzyczących , rażących ... U w ażam y za n a tu ra ln y  
d o d a tek  do  w yg lądu  u l.ey  ja k ie jś  ru in y  z p rzed  
lat k ilkudziesięciu .

P rzy zw y cza iliśm y  się. Inaczej tego sp o k o jn e ­
go s to su n k u  do b rzy d o ty  nazw ać n ie  m o żn a  
Nie robim y p rzecież  codziennych , a w a n tu r  m a ­
g istra to w i naszeg o  m ias ta , k tó ry  o d d a w n a  z d r  i 
w ną to le ra n c ją  p a trz y ł na  dzik ie  zaszpecanię. 
ulic m ia s ta

P rzy ch o d zą  jodiai.k chw ile , w k tó ry ch  nagle, 
jak b y  o lśn ien i od k ry c iem  now eni, zd a jem y  sobie 
-p raw e z te j b rzy d o ty .

W ła śn ie  lak ą  ch w .lą  by ła  k o n ieczność  p rz y ­
g o to w an ia  u lic  K olejow ej i O s tro b ram sk ie j do 
u ro czy sto ści ża ło b n ej p rz en ies ie n ia  z dw o rca  
do kośc io ła  św. T eresy  urny  z sercem  M arszałka 
P iłsudsk iego .

W  pam ięci św ieże by ły  w sp o m n ien ia  udeko 
ro w a n y rh  u lic  Vi a rszaw y  i K rakow a. .Szczególnie 
K rakoyf w ysuną) się n a  p lan  p ierw szy  zfc swą 
s ia rą  i p ięk n ą  a r rh i l i  k tu rą  T am  k ir  żałoby  n a ­
d a w a ł ulicy n a s tró j.  U zu p ełn ia ł ty lk o  po w ażn e  
surow e lin je  fasad  k am ien ic .

T u w W iln ie  zaczęło  nuiw ic że trzeb a  d o ­

rów nać  K rak o w o w i. R ozpoczęły się .syzyfow e 
p race , k tó re  trw a ły  dw ie p e łn e  noce  i cały 
dzień .

i to p  i e ro  p odczas tych  p ra c  w y s tąp iła  w c a łe j 
ja sk raw o śc i u Jiea  K o le jow a. B rzy d k ie  szyldy, 
o b sk u rn e  fasady , b u d y  d re w n ia n e , jak ie ś  po­
k ra c z n i d re w n ia n e ' p ło ty  i w re sz c ie  s te rczący  
m u r ja k ie jś  bud o w li, sp a lo n e j c.zy ro z eb ra n e j 
k ilk a d z ie s ią t Lat tem u. d u r  ten  je s t  .jakby sy m ­
bolom  d o ty ch czaso w ej g o sp o d a rk i m ie jsk ie j. 
P ro szę  pom yśleć  -— k ilk a d z ie s ią t  la t s te rczą  
sz;|K“tne ru in y  tuż  p rzy  d w o rcu , sk ą d  w jeżd ża ją  
do  m iasta  tu ry śc i, i n ik t  nil- z a tro szczy  się aby 
tę k o m p ro m itac ję  m ias ta  u su nąć .

■■ Cóż by ło  w idać
sa p e rz y  z w ie lk im  zap a łem  w y O o b jw ając  a, 

s ieb ie  m ak s im u m  w ysiłku  bez  p rzerw y  w c iąg u  
dw óch  nocy  i  całego d n ia  k o p a ły  d o ły  p o d  m asz 
tv sz tan d aro w e , p rzy g o to w y w ali ża ło b n e  sz ła m  
d a ry  il .śpieszyli w szędzie z  w y d a tn ą  pom ocą. 
R obili w szystko , aby  ch o ć  cześciow-o z n e u tra li­
zow ać wygiląd ulicy. S ap e ro m  z ip. m jr .  C zar­
n eck im  i w ie lo m a  o fice ram i na leży  się  p e łne  
uznanie.

W iele  w y siłk u , z a p a łu  i p ra c y  w łoży ło  w d e ­
k o ra c je  u lic  w ojsko  S trażacy  m ie jscy  ze sw oim  
k o m en d an tem  na cze le  p racow ali, rów nież  o w o c­
nio. Pom agali p rzy  u su w an iu  szp e tn y ch  szyldów 
sp raw d zali b a lk o n y , o k n a  J f t .  p.

Dworzec, k o lejow y , k tó ry  n a  codzień  m a  w y­
gląd  szary , n iepozorny  ■ d o p ro w ad z iła  do  od

p o w iedn iego  stan u  w tasnen ii s iłam i kolej. In ż y ­
n iero w ie  ko le jo w i z n acze ln ik am i w y d z iałó w  i 
d y r. Falków  skini n a  czele w łożyli w p ra c ę  di 
k o ra cy jn ą  w iele w ysiłków .

Z zapałem  b ra li u dz ia ł w ogólnych  p ra c a c h  
d ek o racy j kościo łów , u lic  i t. d. t a k ie  a r ly śc ' 
w ileńscy ip. Pekszo, p. 1’. H erm anow  icz i O św ię­
cim sk i, p o zalem  p. inż. B orow ski, p. inż. Soko­
łow ski, w icep rezyden t m iasta  p. G rodzicki i 
w reszc ie  p . inż N arębsk i.

W szy stk ie  p ra c e  odbyw ały  się pod  ogólnem  
k iero w n ic tw em  p . p o s ła  B irk en m ay era  i p  kon 
s e rw a to ra  d r. L oren tza , k tó rzjj n ie  upuszczali 
p raw ie  a n i  n a  chw ilę  p o s te ru n k u  rw ciągu dw óch 
b ezsen n y ch  n o cy  il całego dn ia .

W ieczorem punktualnie o godz. 8 m. 
45 w d/niu przeniesienia serca Marszałka 
z dworca do Ostrzej Bramy zapłonęły 
na Górze Trzykrzyskiej i przylegają 
cych wzgórzach ogromne cztery ogni­
ska. Robiły one wspaniało wrażenie. 
Słupy były kolosalne i widoczne w każ­
dej części miasta. Płomień ii ■ strzelały u 
górę na wysokość do 5 mir.

Ogniska ite zostały rozpalone przez 
Strzelec, Rodzinę Kolejową i Przysposo 
hienie W ojskowe kobiet. Członkowie

l)u żv  w y siłek  in ic ja tyw y  i p racy  i z rob ił 
sw oje. U lice K o le jow a i O s tro b ra m sk a  godnii • 
p ow ita ły  żałobny  o rszak .

T rzeb ab y  je d n a k  p o m yśleć  zaw czasu , ju ż  
teraz , o u ro czy sto śc iach , k tó re  czek a ją  W iln o  
w jes ien i. D ośw iadczen ie  z d e k o ra c ją  u lic  Je.st 
św ieże. T rzeb ab y  je  w y k o rz y s tać  w  k ie ru n k u  
sta łego  „o d szp eean ia "  n a szy ch  ulic.

N ależałoby  takżi w spom nieć  p rzy  sposoi, 
ności o m aw ian ia  części d e k o ra c y jn e j w szy stk ich  
uroczystości o guslow nem  o iln e m  p ro s to ty  i 
g łębok ie j po w ag i u rząd zen iu  w n ę trza  d o ln eg o  
k o śc io ła  św . T eresy  w co w łożyła p racę  i im ven 
cję 1 ) \re k - ja  Robót ‘P u b liczn y ch  p o d  k inrow - 
n icl.w nn d y r. Z ubolew icza i inż. Mai k iew icza

tych organizacyj własnoręcznie wnieśli 
część drzi wa na wzgórza. W  pracy tej 
pomagało wojsko.

* * *
OGNISKO HARCERSKIE KIT CZCI 

MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

Dziś w niedzielę, dnia 2 i zerwca o 
godz. 20 min. 45 na górze Trzykrzyskiej 
w obecności Zarządu Oddziału Wileń. 
Zw. Harc. Pol., komend. Chorągwi i Har 
cerek i Harcerzy, oraz drużyn Wileń 
skich Hufców Harcerek i Harcerzy, za­
płonie ognisko ku uczczeniu pamięci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego Pierw ­
szego Protektora Związku Harcerstwa 
Polskiego.

Kwiaty przed Sercem 
Marszałka

Wczoraj'w ciągu całego dnia do koś­
cioła św. Teresy ciągnęły nieustannie tłu 
my publiczności wileńskiej pragnącej 
iKldać hołd sercu Marszałka. Przed fi­
larem, gdzie jest wmurowana urna z 
sercem, złożono b. wiele kwiatów.

Wartę honorową przed tablicą peł­
nią oficerowie i szeregowcy 1 p. p. Leg

Film dla Federacji pogrzebu 
i  p, Marszałka

W niedzielę o godz. 12-ej w kinic 
„He4ios‘‘ bezpłatnie zostanie w yśw ietlo­
ny dla wszystkich członków Federacji 
PZOO. i organizacyj należących do niej 
film z pogrzebu ł. p. Marszałka Pil.sud 
skiego.

F>lm żałobny
dla Polonji Zagranicznej

Św iatow y Z w iązek Polakow* z Z ag ran icy  za 
k u p ił k ilk a  koipij film u  z  przebii-gu u ro czy sto śc i 
żałobnych  podczas p o g rzeb u  M arsza łk a  Jó z e fa  
P iłsu d sk ieg o  w W arszaw ie  li K rak o w ie , p rz ez n a  
cza jąc  je  sp ec ja ln ie  d la  P o lo n ji Z ag ran iczn e j.

K opjc te .zostaną -wysłane dio C zechosłow acji, 
F ra n c ji  N iem iec, do  P o łu d n io w e j A m eryki, A 
m -ryki P ó łn o cn e j, d o  L itw y. Ł o tw y i E ston ji.Urna srebrna, w której złożono serce Marszalka

Ogniska na górze Trzykrzyskiej



C H W I L A  B I E Ż Ą C Ą
W ILUSTRACIJ

19-letn iu  g w iazd a . Vivian Leigh nazy­
wa się ta 19-letnia londyńska aktorka, 
która cieszyła się na scenie takiem po­
wodzeniem, że obecnie jedno z angiels­
kich towarzystw filmowych podpisało 
z nią kontrakt na 5 filmów, za które mło­
dziutka gwiazda otrzyma 50.000 funtów 

szterlingów.

P ie rw sza  p o d ró ż  „N orm undji*4. Francuski olbrzym oceaniczny „Normandie", Wyruszy wkrótce w pierwszą podróż. 
Poświęcenie statku, jak i podróż próbna, już odbyły się. „Normandie" uda s*S do Ameryki, próbując zdobyć dla 
Francji „błękitną wstęgę oceanu", którą dotychczas przez szereg lat dzierżył niemiecki olbrzym „Bremen". 
Obecnie o tę w stęgę będą rywalizowały trzy największe okręty oceaniczne: francuski „Normandie", niemiecki

„Bremen" i angielski „Qeen Mary".

K asa. Piękny koń pełnej krwi arab­
skiej, którego dosiadał Rudolf Walen- 
tino podczas nakręcania filmu „byn 
Szejka". Obecnie koń ten znajduje się 

na w ystaw ie w San Diego.

Z u ro czy sto śc i ś lu b n y c h  w S to c k h o lm ic . Nowozaślubiona para książęca: 
następca tronu duńskiego, książę Fryderyk i księżniczka Ingrida Szwedzka.

^ 'a l k a  z m o sk ita m i w A lasce. Pierw­
sze partje kolonistów' z Ameryki już 
przybyły do Alaski w celu założenia 
tu  próbnych osiedli. Po przybyciu n3 
miejsce wszystkim kolonistom przede- 
wszystkiem rozdano siatki ochronne 
dla obrony przed plagą moskitów, 
która w ciepłej porze niepodzielnie 

panuje na północy.

O p a n ce rz en i. Garnizon miasta Alders- 
hot czyni przygotowania do wielkich 
uroczystych widowisk, których najcie­
kawszym momentem będzie „parada 
królów". Na zdjęciu — „król Henryk 
VII" doprowadza do porządku zbroję 

swego konia.

Z m ia s ta  f ilm u . Dwaj popularni bohaterowie filmu, Clark Gable 
i Richard Barthelmess, sfotografowani razem z byłą gwiazdą 
Dorothy Thaylor, obecnie hr di Frasco, na balu, w rodzinnym  

kraju Taylor, w mieście filmu — Beverly Hills.

F ilo zo f. Z zamyśloną nTuią stoi pan 
marabut i filozofuje na temat powrotu 
lata. Stary, biały pan chociaż zaakli­
matyzował się w waszyngtońskim ogro­
dzie zoologicznym, po długich miesią­
cach zim owych, pod wpływem ciepłych  
i jasnych promieni słońca, tęskni jed­

nak do wolnośq.

Z M ad ery . W ten praktyczny sposób  
ułatwiają sobie kwiaciarki portugalskiej 
Madery noszenie kwiatów do stolicy 
w yspy, Funchal, w sezonie, gdy w 
tern uzdrowisku roi się od kuracjuszów 
i turystów ze wszystkich stron świata.

S ie la n k a . Podobny sielankowy obrazek często można zobaczyć na drogach polskich. Ona na koniu, on —
powracają do domu z jarmarku czy odwiedzin.

pieszo

Paryż, broni się.- W celu obrony przed 
atakiem lotniczym na wyższych budow­
lach w Paryżu zostały ustawione sy­
reny, którehy w wypadku ewentualnego 
najazdu samolotów nieprzyjacielskich 

•ostrzegały ludność przed niebezpieczeń­
stwem. Na zdjęciu—kościół Saint Ger- 
main l'Auxerrois z syrenami na wieży.

Atak lotniczy. W Paryżu odbyły*się niedawno ćwiczenia obrony przeciwlotniczej. Na zdjęciu pokazany jest 
moment, gdy straż ogniowa i sanitarjusze udzielają .rannym* paryżanom pierwszej pomocy, znosząc ich następnie

do ambulatorjów w schronach przeciwgazowych.

L ilip u c i w m ieście  o lb rzy m ó w . Tegoroczne targi paryskie zostały fantastycznie udekorowane dużemi stoiskami 
reklamowemi, wskutek czego zwiedzający w ystaw ę wydają się liliputami, którzy się wybrali do miasta olbrzymów.

radjo państwowe dla obsługi stacyj 
telewizyjnych urządziło specjalnie dla 
tele-reportaży pierwsze na świecie auto 
telewizyjne. Auto, którego próby dały 
doskonałe wyniki, przedstawione jest 

na zdjęciu podczas pracy.

N ieb ezp ieczn y  p rz y ja c ie l. Psy policyjne nie pozwalają zbytnio 
bawić się ze sobą, nawet policjantom, gdy ci ich tresują i dla­
tego całkiem zrozumiałem jest, dlaczego amerykański policjant, 
którego widzimy na zdjęciu, tak „ciepło" się ubrał podczas 

szkolenia rasowego dobermana.

P ie rw sze  a u lo  te lew izy jn e . Niemieckie

Uczczenie pamięci Wiktora Hugo. Ostatnio z powodu 50-ej rocznicy zgonu Wiktora H ugi odbyło się w Paryżu 
uc:czenie pamięci wielkiego pisarza u jego grobu w Panteonie. Prezydent Francji Lebrun złożył na grobie gałąź 
palmową. Na zdjęciu, dokonanem podczas uroczystości — prezydent Lebrun w asyście członków rządu i społe­

czeństwa u stóp pomnika pisarza.



8 „KUR.fER44 z dnia 2 czerwca 1936 roku.

Angielsko-niemieckie rokowania w Londynie
Anglja przywiązuje wielką wagę 

do przyjazdu Ribbentroppa
Anglia otrzymała 

niemierkie wyjaśnienia
LONDYN, (Pal1. Reuter donosi: sir 

John Simon otrzymał odpowiedź kanele 
rza Hitlera na zapytania po, ta wionę 
przez rząd brytyjski co do poszczegól­
nych punktów ostatniej m owy kancle­
rza.

Treść odpowiedzi jeszcze nie jest u- 
jawniona. Sądzą, że rząd brytyjski jest 
obecnie poinform owany o tern, jak za 
patruje sic rząd Rzeszy niemieckiej na 
zakres działania paktu francusko so 
wieckiego wobec pan tu lokarnt n.skiego

Przyjazd delegatów na 
rokowania morskie
LONDYN, (Pat). Rzeczoznawcy nie­

mieccy do spraw zbrojeń morskich przy 
będą do Londynu dn. 2 b. ni. samolotem.

RoKOwania ro zp o czn ą  s ię  w e  w to rek  
z u d z ia łem  m in istra  S im on a .

— o O » -

Obostrienie na pograniem 
północno-wsehodniem Z. S. R. fi.

MOSKWA. (Pat). W okolicach Lo 
ningradu, wzdłuż granicy fińskiej, eston  
skiej i łotewskiej ustalono pas granicz­
ny, sięgający miejscami do 70 km.

Dostęp do miejscowości położonych  
w tym pasie m ożliwy jest na zasadzie 
specjalnych przepustek.

K U R
TENNIŚCI RYGI PROWADZĄ 

W MECZU Z WILNEM 3:0.

Wczoraj na kortach tenisowych Klu­
bu Prawników przy ul. Dąbrowskiego 
rozpoczął się międzymiastowy mecz teni­
sowy Ryga— Wilno.

Tenisiści Łotwy \fcykazali lepszą lor 
tnę, zwyciężając w grach pojedynczych 
najlepszych graczy wileńskich.

Wyniki techniczne są następujące:
Burtin-Berzin (Ł) pokonał Grabów 

skiego 2:5, 1:6, 6:4, 6.4, 6:2. Grabowski 
miał szan.se wygrania, ale załamał się 
osychicznie w trzecim secie i przegrat 
mecz.

Kronbergs (Ł) pokonał Kewesa 6:1, 
6:3, 7:5 Kewes grał przytomnie, ale Ło­
tysz miał bardziej opanowane piłki i sil­
niejszy serw

>P. W aszkaln pokonała Dowbor ową 
6:0, 6:3. Reprezetantka Łotwv doskona­
le plasowała piłkami.

W grze podwójnej panów Bertin-Ber- 
zin— Kronbergs —- Grabów iecki Kew es 
wywiązała się bardzo ciekawa i równo­
rzędna waftka. W ilnianie wy grali pierw 
szego seta 9:7, a drugiego przegrali 4:6. 
Na tem wczon js/ą  grę przerwano sp o w o  
du ciemna.

Dziś o godz. 15 odbywać się będą dal 
sze mecze. Trzeba przypuszczać, że Gra- 
bowiecki pokona Kronbergsa i że wilnia­
nie zdobędą punkty w grze podwójnej 
panów

MECZ O MISTRZOSTWO KL. „A44 
OGNISKO —  Ż. A. K. S.

Dzis o godz. 5-ej na Stadjonie na 
Pióromoncie odbędą się zawały' piłki 
nożnej o mistrzostwo kl. r A“ pomiędzy 
KPW. Ogniskiem a Ż, A. K, Sem.

Zawody budzą duże zainleresownie.

i

Po trzęsieniu ziemi 
pożar

QU ETTA . (I'at.1 W  zb u rzo n y m  w sku tek  wczu 
ra jszeg o  trzę s ien iu  z iem i, mie.sióe Q u e tta  wy 
bu ch ł p o ż a r  k tó ry  p o d sy can y  w ia trem  ro zsze rza  
się sz y b k o  z a g ra ż a ją c  ra n n y m , z n a jd u jący m  się 
jeszcze pud  g ru zam i. O ddziały  ra .tunkow e p o ­
dw o iły  w y siłk i by w ydobyć Ich z pod  g ruzów .

X  K aracz i w y jech a ł d o  Q uette  pociąg , w iozą 
ey śro d k i żyw ności. lek a rs tw a  o raz  lek a rzy  i 
u w ita  r ju s z l j .

LAHORO. (Pat.) W ed ług  d o ty ch czaso w y ch  
wiadome ści w m ieśc ie  Q u e tta  w sk u tek  trzę s  e n ia  
ziem i z ab ity ch  zo sta ło  20 lys. o só b . Z ginę ło  lflu 
E u ro p e jczy k ó w  a o k o ło  200 jest r a n n y c h

LONDYN, (Pat). VV związku z mia­
nowaniem son RibbenJropa ambasado­
rem nadzwyczajnym i ministrem pełno 
mocnym, koła londyńskie przypuszcza­
ją, że nom inacja ta wskazuje również 
na pewne pełnom ocnictwa, jakie otrzy­
mał Ribbentrop bezpośrednio od kan­
clerza Hitlera, aby prowadzić w Londy­
nie w jego imieniu rozmowy wychodzą­
ce poza zakres zbrojeń morskich i do­
tyczące zapewne 13 punktów Hitlera.

Od po w iedż, jaką pod tym względem  
w związku % pytaniami brytyjskiemi u

ZMIANY W GABINECIE BOI ISSONA
PARYŻ, (Pat). Min. Palmadc zrzekł 

się teki finansów . Wobec tego stanowi 
.ko ministra finansów obejmuje Cail- 
leityi

Odmówił również wzięcia udziału w 
rządzie min. Hoy. W skutek, tęgo tekę 
rolnictwa powierzono Jacąuier, który w 
gabinecie Flandina był ministrem pracy.

NOWY RZĄD BĘDZIE RÓWNIEŻ
WALCZYĆ ZE SPEKULACJĄ

PARYrŻ, (jPat). Agencja Ha vasa do­
nosi: Po przedstawieniu się prezydento­
wi republiki Lebrunowi m inistrowie po 
stanowili odbyć posiedzenie rady gabine

W czoraj rozpoczęły się w Wilnie 
w ieikie zawody w piłce siatkowej o m i­
strzostwo Polski. Przed zawodami za­
czął padać śnieg, en wpłynęło oczyw iś­
cie na frekwencję publiczności. Do W il­
na na mistrzostwa przyjechały w szyst­
kie zespoły z całej Polski, które mają 
wogóle coś do powiedzenia w tej kon 
kiireneji. Zabrakło jedynie YMUi % Kra­
kowa.

Po pierwszym gwizdku sędziego dru 
żyny oddały hołd Marszałkowi Piłsud­
skiemu jednominutowym milczeniem.

W yniki wczorajszych gier są nastę­
pujące: AZS. W ilno —  KPW. Poznań  
2:0 (15:12, 15:9) W ilnianie grali lepiej 
od poznaóczyków , zw yciężając zupełnie 
pewnie. Najlepiej w  drużynie grali Mi- 
nerwin i Gierutto. KPW. Poznań— Strze 
lec Łódź 2:0 (15:10, -5:10). Meez stał na 
niskim poziomie chociaż walka była bar 
dzo zażarta. L pozuańczyków szwanku­
je ustawianie się do piłek. Sokół Toruń 
— Sokół Lwów 2:1 (18:16, 3:15, 15:9). 
W drużynie Sokoła Toruńskiego najle­
piej grał znjfny lekkoatleta Polski Til- 
gner. 4ZS W ilno —  Strzelec Łódź 2:0

dm dił wczoraj po południu min. Neu- 
rath ambasadorowi brytyjskiem u, nie 
jesl jakoby wyczerpująca, gdyż rząd 
Rzeszy prągmie pozostawić Ribbentro- 
powi pewną swobodę w dyskusji na te 
lematy.

I

„Times" notuje pogłoskę, że Ribben 
trop ma być mianowany sekretarzem  
-daiiu w urzędzie spraw zagranicznych  
Rzeszy, zwłaszcza, gdyby Hitler zam ie­
rzał sam objąć dodatkowo jeszcze tekę 
spraw zagranicznych.

(owej we wtorek, ‘linister finansów Gaił 
laux konferował z byłym ministrem Ger 
main-Martinem.

W rozmowie m inister podkreślił 
swą wolę nieprzepartą w kierunku utrzy 
mania parytetu złota waluty (francu­
skiej, bezlitosnego zdławienia działania 
spekulacji wymierzonych przeciwko wa 
tucie i zwalczania tehdencyj dewaluacyj 
nych.

Złóż datek na pomnik 
Marszałka Piłsudskiego

(15:5, 16:14). W ilnianic zwyciężają z lat 
wością jedną z najsłabszych drużyn tur 
nieju. AZS. W arszawa —  Strzelec Łódź 
2:0 (15:3, 15:10). AZS. W arszawa — So­
kół Lwów 2:0 (15:9, 15:7). W drużynie 
AZS. najlepiej grali Nowakowski i Wier 
szyłto.

Do dzisiejszych gier finałowych za­
kwalifikowały się  następujące drużyny: 
AZS. W arszawa i Sokół Toruń z pierw­
szej grupy, a z drugiej AZS. W ilno i K. 
P. W. Poznań. Finały rozpoezna się dzi­
siaj o godz. 9. Dokończenie turnieju na­
stąpi o godz. 15. Poziom zawodów śred­
ni. Faworytami są dwie drużyny akade­
mickie z W arszawy i z W ilna.

W arto zaznaczyć, że w drużynie K. 
P YV. Poznau gra mistrz Polski w bok­
sie Szymura i micemistrz Europy w wio 
.'"larstwie, a 8 krotny mistrz Polski Zdzi­
sław Kasprzak. Zawody są doskonale 
zorganizowane. Kierów uikami zawodów  
są mjr. Cz. Mierzejewski i I}. W ierzbie- 
ki, którym należą się słowa uznania.

Trzeba przypuszczać, że dzisiejsze 
gry finałowe ściągną do Parku Sporto­
wego sporo młodzieży.

Wzdłuż i wszerz Polski
—  NOW E MIASTO NAD MORZEM.

W najbliższym czasie będzie zatwierdzo 
ny plan rozbudowy wioski Rumi, która 
stanie się w ten sposób obok Gdyni dru 
giem noweni m iastem  powstałem  na wy 
brzeżu . Rumia, licząca do niedawna kd 
kaset mieszkańców, pod wpływem bli­
skości Gdyni, ogromnie się rozrasta i 
obecnie wraz z Zagórzem ludność jej w\ 
nosi już 9.000.

—  I ZJA ZD  K O LEŻEŃ SK I B. W YCHOW AŃ 
KÓW PODCHORĄŻYCH REZERW  Y SA PERÓW  
12 i 13 lipca 1). r. odbędzie się w M odlinie I-szy 
Z jazd  K oleżeński 15. W ychów  a nk ó w Szkół Pod 
c h o rąży ch  R ezerw y S aperów  w M odlinie. P rag  
n ący  w z iąć  u d z ia ł w  Z jeździć  proszeni! są o  zgło 
szen re  sw ego u d z ia łu  ju ż  w c za s ie  n a jb liższy m  
do K o m ite tu  W yko n aw czeg o  Z jazdu  B. W y ch a  
w an k ó w  Szkó ł P o d ch o rąży ch  R ezerw y  Saperów 
—W arsz a w a , ul. Z ielna 17, W ojsk o w y  In s ty tu t 
N aukow o-O św iatow y , gdzie m ożna zasięgnąć  in 
fo rm ac ji o p ro g ra m ie  i u lg ach  p rzy słu g u jący ch  
u czestn ik o m  Z jazdu .

—  UDZIAŁ M IN ISTER STW A  KOMUNIKA 
C JI W  W Y STA W IE „L E N  PO LSK I4' W  •LLBLI 
N IE . Ja k o  jeden z k o n su m e n tó w  w y ro b ó w  z lnu 
i k o n o p i M in iste rs tw o  K o m u n ik ac ji b ie rz e  u 
d z ia ł w  W y staw ie  „L en  Polski , o rg a n iz o w a n e j 
■w L u b lin ie  przez L u b elsk ą  Izbę R olniczą.

D on.iedaw na iw w y ro b ach  w łó k ien n iczy ch  za 
ku p y w an y ch  p rz ez  M in isters tw o  K o m u n ik ac ji 
w yro b y  ln ia n e  za jm o w ały  sto su n k o w o  sk ro m n a  
pozycję.

D ążąc  d o  u n it zależn ien ia  się od im p o r tu  
su row ców  z zag ran icy , M in isters tw o  K om unika 
cjr p rz y s tąp iło  d o  zam ian  , szeregu  w yrobow  ha 
w e łn ian y ch  na ilniane. W  k o le jn ic tw ie  zn a laz ły  
z a s to so w an ie  n a s tę p u ją c e  w yro b y  z lnu  i k o n o ­
p i: u b ra n ia  o c h ro n n e , le tn ie  k u rtk i k o n d u k to r  
skie, b ie lizn a  pościeflorwa i szp ita ln a , ręczn ik i 
p łó tn a  tartfeersk ie , b rezen ty , p łó tn a  na flagi i 
chorągiew iki sy g n a lizacy jn e , f ira n k i w agonow i 
śc ierk i, węże p a rc ian e , sia tk i bagażow e, liny . 
szn u ry  i sz n u rk i, o sn o w y  do  p o d u szek  m a ź n :co 
wyelt w ata  ta p ic ę rsk a  ,i o p a tru n k o w a .

W arto ść  spożycia  ■wyrobów In nnych  i ko 
n o p ian y ch  i lu s tru ją  n a s tę p u ją c e  liczby : w roku 
1931 zak u p  w yrobów  b a w e łn ian y ch  w y noszący  
sum e 900 ty sięcy  z ło tych  sp ad ł w r. 1933 do 105 
tysięcy z ło tych , n a to m ia s t  za-kup w yrobów lnia 
nych w zró sł z suniw 300 lys. zł. w r. 1931 do 
sum y 670 tys. zł. w r. 1933 W  ro k u  1931 żaku  
p iono  w yrobow  ln ia n y c h  na sum ę ok o ło  1.200.000' 
zło tych. •

SŁ Y N N E  NA C a ŁY Ś ^ i a t

SIARKOWE i JODOWE

KĄPIELE BŁOTNE
K E M E R I

(ŁOTWA) 1838— 1935.
Leczenie od 27-go maja przez cały rok.

N iezró w na n e  *.kutki przy r e u m a ty im ie .  
dn ie ,  new ralgj i ,  i s c h ia s ie .  ch o r o b a c h  k' b ie -  
c-rch. serca ,  s t a w ó w  i skórnych;  w y b itn e  
akutki prz* ch orob  ach ż o łą d k o w y c h ,  narzą- I 
d ć w  tra w ien n y ch ,  w ątrob 'e ,  p ę c h e r z a  ż ó ł ­
c io w e g o ,  kam ienia  ż ó łc io w . ,  nerek  i nerwo*  
w y c h ,  jak r ó w n ie ż  b r o n c b ic ie ,  a s tm ie ,  z w a p ­
n ien iu  tę tn ic ,  p o d w y ż s ż o n e m  c iśn ien iu  krw», 
o t» ło » c i ,  b e z d z ie tn o śc i .

W  w y p a d k u ,  g d y  ratując zd r o w ie ,  stra­
c i l i ś c ie  już w s z e lk ą  n a d z ie ję ,  w s z y s t k ie g o  
p r ó b o w a l i ś c i e ,  n ie  7a p o m in a jc ie  że  „ K em er i” 
z ła g o d z i  w a s z e  b o le ś c i  i n iem al z a w s z e  da 
c a łk o w i t e  w y z d r o w ie n ie ,  c o  w  n ie z l i c z o n y c h  
w y p a d k a c h  luż s ię  zdarza ło .

W sp a n ia ły  park i p r z e p y s z n e  w y b r z e ż e ,  
c o d r ie ń  koncerty . ,  p ierw s zo rzęd n ej  orkiestry  
s y m f o n ic in e i ,  b ib ljo tek a  i c z y te ln ia ,  dobrze  
u rzą d zo n e  p en sjon at* ’ i w i l l - ,  tan ie  o s o b n e  
p o k o je  —  n a w e t  ch orym  o bardzo  sk ro m ­
nych  środk ach  u m o ż l iw ia ją  kurację w  „ K e­
meri*. ,

R a cjo n a ln ą  kurację, m ie sz k a n ie ,  o p ie k ę  
lek arską  i w s z e lk i e  leki  m ożna  m ie ć  juz za 
1&5 71 m ie s ię c z n ie .

B e z p o śr e d n ia  kom unikacja  k o le jo w a  W a r­
szaw a— R yga .

Cena: I k lasa ca .  Z ł. 86.— , II k lasa ca  
Z ł.  56.—  i 111 k la sa  ca. Z ł .  41 .— . j

Z  R ygi  do  K em eri go d z in a  j a i d y  koleją.
B liższe  jn lotm acje:  Ł o tw a .  K e m e r i ,  Z a ­

rząd l e c z n ic z y .

Cement „Wysoka"
po cenach konkurencyjnych

p o l e c .

M n c i l l  I  w »n°> Jagiellońska 3. U Ł U LL  t e le fo n  8-11

Silna flota powietrzna  —  

najlepszą obroną granic.

DRUSKIENIKI
ZD R O JO W ISK O  N PD  N IEM N EM
PR ZY  STACJI KOLEJOWFJ DRUSKIENIKI 

WAGONY BEZPOŚREDNIEJ KOMUNIKACJI Z WILNEM

KĄPIELE s o l a n k o w e

B O R O W I N O W E
KW ASOW ĘCUOW E
T L E N O W E
P I A N K O W E

HYDROTERAPJA, ELEKTROTERAPJA, ZABIEGI G1NEKO 
LOGICZNE, INHALATORJUM. —  KĄPIELE KASKADOWE.
ZAKŁAD STOSOWANIA SŁOŃCA, POWIETRZA I RUCHU 
 Z ODDZIAŁAMI DLA PAŃ, PANÓW I D Z IEC I-------

C E N Y  Z N I Ż O N E .  —  U lg i  dla u rzęd n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .
S E Z O N Y  K U R A C Y J N E :  15 m a ja — 1 l ip c a .  1 l ip e a — 15 s ie rp . ,  15 sierp .— 1 paźdz .

W parku zdrojowym gra symfoniczna orkiestra.
W Y C IE C Z K I sta tk iem  po  N ie m n ie ,  s a m o c h o d o w e  i k o n n e  d o  p o b l isk ic h  jez ior  

i l a s ó w .  —  W s z e lk ic h  informacyj  u d z ie la  b e z p ła t n ie  K om is ja  Z d rojow a .

J E R  S P O R T O W Y
AZS. Warszawa f AZS. Wilno

kandydatami na mistrzów Polski

Nowy gabinet francuski

m y d ł o
i P U D E R
OLA DZIECI ?
TO OCZYWIŚCIE 
MYDŁO 1 PUt ';R
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K O L U M N A  L I T E R A C K A
  pod redakcją Jozef* M?s ńskego

Gwiżdżąc przez zęby... „K A Ł O S S I  E“
Miody lek a rz  —  c h iru rg  m ia ł szczęście, 

u śm iech  losu. N iety lko  d o sta ł p rak ty k ę  (bez 
p ła tn ą , rzecz jasna) a le  w olno  nin jeszcze wy 
k o n y w ać  cały  szereg  zabiegów —  .sam odzielnie. 
Młody ch iru rg  w yrzek ł się spoTtu zan iedbał lek 
rurę, rozszedł się  z narzeczoną. Gdy w raca  *10 
sz p ita la  m a jedną my ii —  odpoczą< , Siedzieć 
bezm yśln ie  gdziekolw iek, w k in ie , w k a w ia rn i, 
b y le  n ie  gadać, byle się n ie  ruszać . Od czasu 
C h o ro m ań sk ieg o  n iem a TWtrzeby w ysilać  się n a  
izobrazow an e  p rzeżyć  o p e rac y jn y c h , to  też k a ż ­
dy  zrozum ie czem u m łody ch iru rg  p a trzy  z zaz 
d ro śc ią  na s ta rszy ch  ko legów  O b serw ując  ich 
tn an le ry , m yśli: — Czy ja  k iedykolw iek , tak jak  
oni, też będą  m ogli n a jg ro źn ie jszy  w ypadek  trak  
to w ać  jak o  ,cii kaw y w y p ad ek "?  Czy kiedyikol 
w iek, ta k  jak  oni. p o trafię  ciąć gw iżdżąc przez 
,<ęby

—  Jeśli n a  co  czekam  niecierpliw ie, jeśli za 
czem  tęskn ię , to za tym  w span ia łym  ta len tem  
gw izd an ia  p rzez zęby. Ach, um ieć to. m oc tak! 
Z am ienić  b iu rk o  recenzen ta  w jak iś  o lbrzym i 
m ag ie l, w g odną  naszych z/lekka ap o p alip ty c r- 
nycli czasów  —  w yżym aczkę poetycką. Z biorki 
m ałe . zb iork i duże, zbiorki w o k ład k a ch  lila, 
ru m b a  ii beige, zb iorki o  ty tu łach  fam astycz  
n y ch  sunęłyby  n a  tra n sm is ji jak  m igotliw a rze 
ka , a ;abym  kręcił kolo. M aszyna du d n i, wo- 
d a  ścieka o d p ad k i sy p ią  się do  kosza, a  ja  p ra  

stuję, ro b o u iik  Boży, dzionek ca ły gw iżdżąc so ­
b ie  w esoło.

Je rzy  D uham el n a p is a ł  k ied y ś (p rze tłu m a ­
czoną zresztą  na polski) książeczkę p, t. „O poe 
z ji" . \ 'i e  w iem  czy ten znakom ity  p isarz  i uczo 
n y  lekarz  w jed n e j osobie tru d n ił się k iedy  p i­
san iem  recen zy j, ale  gdy w spom nę tę b ro szu rk ę , 
to  m yślę, że ch yna  tak. DJa panów  poetów  są 
tam  d o sk o n a łe  przepisy n a  ta len t, o ryg in a ln o ść , 
poczylnośe, wreszcie n a  kom pozycję  w iersza wo 

gjóle, a  son e tu  w szczególności. Po lecam  uw adze 
w szy-.tk ich  za in te re so w a n y ch . To n 'c , że  D uha 
m el w łoży ł w  tę  p racę  tyle iro n ji, ile ty lko  zda 
a u  pom ieścić m ogły. Z a ra d ry  adep t M uzy po- 
t ra f i  m iejm y n ad zieję  oddzielić  plew y od z ia r­
n a :  —  lro n ja , iro n ją  a  cen n e  w skazów ki i dziś 
jeszcze n a d a ją  się do w y k o rzystan ia . — Ale 
dość  tych  d y g resy j liryczna  osobisty ch. Z my ślą 
o a u to rz e  „Ż yw otów  m ęczen n ik ó w 1 zabierzm y' 
tle do  dz isie jszej porcji

P an  H en ry k  P tak , a  u to i  to m u  w ierszy  p. 1 
„ K rak ó w  ż y je  legendzie** (K raków , 1935, 
s tro n  78) ro b i w rażen ie , że książeczkę D u nam ela  
•czytał i z ro b ił z n ie j w łaściw y, przeze m nie  ro v  
nle-ż zalecany  użytek . W y d ał o n  ju ż  „K raków  
— m oje  m iasto , cz. I “ , po tem  „K raków  —  m o je  
m iasto , cz. I I 1, teraz  „K raków  żyje w legendzie". 

C zyn iąc  lak  idzie on po m yśli D uham ela, że te ­
m a t  n a le ży  eksp lo a to w ać  d o  o s ta tk a . K orzyści z 
tak iego  p o stęp o w an ia  są  znaczne Przedew szysl 
k iem  ek o n o m ja  pom ysłow ości (P ien iny  np . m o i 
n a  b ędzii o b ro b ić  ju ż  w  n a s tęp n e j se r ji <z dw óch 
części, zam k n ię ty ch  tom em  trzecim  p. t. „P ie ­
n in y  żyją w legendzie"), a i k o n k u re n c ji (ach pa 
nie! —  p o e lr  poe tae  lupus) p o derw ać  t. zw „piat 
fo rm ę  egzystencji". W idząc tedy , że m ąd ry  p. 
P ta k  da  sob ie  w  życiu  radę, n ie  u w ażam , ażeby  
by łv  m u Jeszcze po trzeb n e  jak ie ś  m o je  p o ch w a­
ły. Sadzę naw et, że n ie  zaszkodzi m u  jeśli go 
n azw ę  g ra fo m an em

S k o le ; . .P u rp u ro w a  sonata** Ja n u sz a  A.
R yntszy  (W arszaw a  1935, stron* 48). Tegoż a u to ­
ra  „Z budzone o rły " , a w p rzy g o to w an .u  ,Pło 
n ąca  d ro g a" . Nie jest to  tak  d o b rz e  jak  z tam tym  
K rakow em , ale bad ż  co bądź  —  se r  ja jóst. Ma 
my tu jakby  pow iedział lekarz  —  ciekawisz} wy 
pad ek . Już. n ie  o rd y n a rn e  lanie  w o d y  do ustaw io  
ftych p o p rzedn io  fo rem ek, a u p a ja n ie  się ciszą, 
zm ierzcham i m uzyką  e te ru  p o ra n k ie m  b rz o ­
zam i. ekstazą , du szam i z m gieł i sk rzy p cam i 
lipcow em i (cy tu ję  ty tu ł,  w ierszy ). Rodow ód 
poetyck i p. Rym szy sięga więc, jak  to w idać
n a rk o m a n ó w  M łodej P o lsk i, k tó ry ch  epigonem  • *
nazw ać go m ożnaby , zastrzegając  jednak , że 
już n iek tó re  pow iedzonka  aw an g ard o w e  rów nież 
zn a laz ły  z a s to s o w a n e  P o n iew aż  a u to r  pro-»i 
m nie . aby  go cy tow ać , czy n ię  to  ch ę tn ie

iNIcch m nie  upoi
Niech se rce  o cb to d z l sk rw aw io n e !
Niech w rzący bó l uciszy 1* k rw i m o je j Krzyczący

tru d !
N iech m n ie  zac a łu je  słodycz zbóż!
N iech z w oni żyta. będzie  m o je  łoże!

albo też:
(O błoki pły ną  jak  p o to k i lez

L u g en ju sza  Ż y to m irsk ieg o  ,.Bcz w sum olorle*
i eeenzow ałeim  już  d aw n o . T eraz  m am y nową 
k siążk ę  tego a u to ra  —  ,.Do p rz y ja c ie la "  (W ar 
■łzawa 1935 str. 3!?). O :le tom ik (pierwsay tego 
a u to ra  by ł jak b y  ziUruroiłj poe ty ck ich  o d ru ch em , 
liry czn y ch  n o ta tek  na p rz e ró ż n e  tem aly , późn iej 
d o p ie ro  p o d d an y ch  p ró b o m  ja k ie jś  kom pozycji 
■ uk ład u  — lo now a książeczka  św iadczy o w y ­
siłk u  z o rg an izo w an ia  w łaśn i j' postaw y wobec 
św ia ta . N e s te ty , jes t to jpostaw o w ą tlu tk a . Naj 
lepiej jeszcze uda ły  się ? y tn in irsk ien iu  w ie rsze  z 
cy k lu  ,,Z  puszczy jo d ło w e j ' Jest w zb io rk u  
w iersz p. I. „Ś m ierć  Jo ly o n a "  K tóż idę,W spom ni 
ze w z ru szen iem  tej p ię k n e j sceny z. „Sagi ro d u  
Forsyitów "? R z u c łe m  się na ten w iersz  n a j ­
p ie rw , W sk u tk u  re fle k s ja  -  ozy w arto  p isać 
w iersz  o pow ieści, jeś li w w ie rszu  tym  nic p o ­
tra f i  sic oddać n aw et części u ro k u  sceny p o w ie ­
śc iow ej?  Czy w a rto  - -p o m y ś lc ie ,  panów ę poe 
oi „ tem aty czn i" .

S tan isław  Je rz y  Lee — „B arw y "  (Lwów 19X3. 
s tro n  32) W y d aw ać  w 1933 ro k u  wicf.sze 
im anierą  „Z w ro tn icy "  z p rz e d  lat k ilk u n a s tu  — 
nie u sp o sab ia  to zbyt d o b rze  do a u to ra . R óżne 
w ielkości i k ro je  czcionek , w in je ty  zad ru k o w an e  
z całym  fu tu ry s ty cz n y m  ry tu a ło m , w szystko  to  
w ygląda na a n ac h ro n iz m , razem  w zięte.

O tóż p rz y je m n e  ro zczaro w an ie . U ź ró d e ł n a ­
tch n ie n ia  Je rzeg o  L eca s to ją  .n iew ątp liw ie  R im  
b au d  i Jesień  n. A le uczciw ość a rty s ty c zn a  L eca  
polega na tern  i e  p o e ta  n ie zac iąg a  pożyczek, 
jeśli n ie  m o że  ich  zaraz  n a  m ie jsu  sp łacić. 
W iersze  tak ie  ja k  „C iem n o zie lo n a" , czy „Je-

V) lyi h dn iach  ukazał się d rug i zeszył li­
te rack o —n au k o w eg o  b ia ło ru sk ieg o  k w arta ln ik a  

K ałośsic" Ja k  zaznaczyłem  w poprzedn im  a r ­
tykule, jest (o n a jp o w ażn ie jsza  do tychczasow a 
p ró b a  zorg jn izow -an ia  śla łegó  w y d aw n ic tw a  b ia ­
łorusk iego  u wyższym  poziom ic.

W ypada  zapoznać  się  z n cm ch o ciażb y  p<>- 
w'ier.scliow .iie ażeby  \i y rob ić  sobie- jak ie- 
tak ie  pojęcie o zai nleroso w antach  i a rty s ty czn e j 
w artości m ło d e j lite ra tu ry  b ia ło ru sk ie j.

Ś ród m łodych p o e tó w  „K ałośsia" w ybija  się 
n iew ątp liw ie  n a  p ierw sze miejsce M ichaś Masza- 
ra . Jest to jed n a  z n a jb a rd z ie j tw órczych jedno 
.stek naszej w ioski, poe ta  sam o ro d n y

W drugim  zaszycie „Kalo.śsia" M aszara re- 
p rezen tu je  się iprzedew szystkieni jak o  pop ia  l i ­
ryk  fi  silną  w iarą  w lepszą, n ied a lek ą  pr--.y.s'z!lość. 
sw ego n a ro d u . On chce w szystk ich  sw oich w spół 
b raci budzić  do now ego życia, w yprow adzić  ich 
na n o w e  to ry  i zachęcić d o  w alki o lepsze ju tro . 
Je d n a k  nie ynchęca on  ty lko  sw em l słow y, lecz 
także  i sw oim  p rzy k ład em  gdyż w- sw ej poe.zji 
i sam  s ta je  w pierw szym  szeregu do w alki, o te 
ideały, mi k.tóri:. każe walczyć. On czuje się  sy­
nem  tego .b iednego , zaspanego n a ro d u  i chce z 
nim  razem , jak  m ów i, iść d o  now ych d n i, po

sień "  p rzek o n y w u ją  n iew ątp liw ie  tra fn o śc ią  a r  
ty sięczn eg o  p rzeżycia , w ie rsze  „C eg lasta" , „Bo 
z n an ie" , „iXa w iec" i in . d a ją  dow ó d  z ręczności 
ii sw obody rzem io sła . Z b io rek  Leca m a w y raźn e  
cechy ta len tu  n ieskrysta ilizow ancgo  o s ta teczn ie  
(np. w y r a ź n e  s łab e  p a r t je  i n ied o c iąg n ięc ia  w 
p ięk n y m  w ierszu  „Śm ierć  Je s ie n in a " ) , a le  pew n e  
p rzem ilczen ie  tego p o e ty , w y w ołane  być  m oże 
m o d n ą  u b e c ire  n iech ęc ią  do „ te j a w a n g a rd y "—  
jest n iesp raw ied liw o śc ią , k tó rą  trze b a  n a p ra ­
ły-z Jó ze f Maśliński-.

m im o że do tychczas wszyscy b łąk a li się jak  w«* 
śmie.

W iersze  jego tch n ą , tą  siln ą  w iarą  w zw ycię 
stw o  do b ra , p raw d y  na o jczystej ziem i k tó ra  
n ap raw d ę  n a d a je  ,ni specja lny  u ro k  i p ięk n o .

Z achęea on w ta k  go rących  słow ach w ie ś . 
żeby o n a  nie ża ło w ała  o f ia r  s w o c h  k tó re  zginęły* 
w walce o lep szą  przyszłość:

„D yk ab  czym  su inaw ać m ajem  w io sk a *' 
Nam Ilia szkoda m inu łych  ach  w iar 
lis ia  żyćcio czo rn a  ld a d k a ju  d o szkaj 
W y h lad a u  inasz źn ia inożany  tw ar 
1 p isa ła  na im h ero h lify  
K ab alis ly k aj c.zornaja m oc 
1 dusza  byln kazacznym  m ifam  
Zaćw ila ju czy in

ad/.in raz, 
to lk i raz
u k u p a lsk u ju  n ocz"

W śród  dalszych jego wierszy- w y ró żn ia  silę 
n a jh a rd z ie j  a rty zm em  i m clo d y jn o śc ią  o b razek .

R u sa łk i"  cos w ro d za ju  Mickiew czow skżej t o k  
lady.

„N oczkaj razh ary cca
M iesiąc z zoram i w wyszy <
W y p ty w a j e w i es i a 1 icca 
C hor ru sa łak  u  ciszy 

D al k iitn a j ipaw ucinaj 
P o stać  m iesiąc  s ie rab ry ć  

Kosy ru sy ja , jak  cina 
P  w aczocli ta lia  n iih c ić1

I z tych  pieśni ru sa łek  d o w iad u jem y  się, że 
jed n a  z mich b y ła  s ie ro tą , (którą u to p iła  m aco 
■cha, d ru g a  zaś rzu c iła  się sam a d o  rzek i, g a j 
u trac iła  sw ego ukochanego . O brazek  ten  pe łen  
liry zm u , p ro sto ty  i b a rw n o śc i, m ożna zaliczyć 
do na jceln ie jszych  utw orów  M aszary.

D alej w śród  w ierszy  innych  poetów  n a p  ot y 
k am y  na b a rd zo  o ryg inalne  w sw ej k o m pozycji 
u tw o ry  Clvw ied a ra  Illaszew cza, k tó ry  jest m oże  
jed n y m  z n a jb a rd z ie j zas łużonych  b ia ło ru sk ie !  
poetów  : —  chce on n ie ty lk o  o p erow ać w poezji 
ład n em i o b razam i, lecz tak że  d i o  i o  k o n cep c ję  
n o w ych  o ry g in a ln y ch  form , k tó re  w y ró żn ia ją  
n a jb a rd z ie j jego tw órczość  z całe j p le jady  mł«» 
dych b ia ło ru sk ich  p isarzy .

Z asługu ją  rów nież n a  uw agę jeszcze w iersze 
A. B iarozk i, zw łaszcza  wiersz. „ F ra g m e n t 
„Z m owy in w ieczaram " o raz  w iersz  N a talii Ar 
-sieniewaj „Jaszcze ad n a  w iasn a" .

T ak  m n ie j wnęcej p rezen tu je  s ię  tw o rc -o ść  
p o e ty ck a . A jeśli t e r a  z rzuc im y  o k iem  no prozę, 
to  zobaczy m y, że je s t ona  d a lek o  m n ie j im p an u  
jąca . B rak  d o tąd  B iało rusinom  w Polsce  w vbił 
n y ch  prozaików , pow iieściopisarstw o by ło  d o ły  
chczas p raw ie  w p o w ijakach . Być m oże zaw iniły 
w tem  dość n iesp rzy ja jące  * w a ru n k i d o  tak ie j 
p racy , bo jeśli k to ch cia ł u n ik n ąć  nędzy , -to n a  
■wet m ając  ta len t m usia ł go u k ry ć  i z ab rać  się 
d o  innego zajęcia, k tó reb y  d a ło  m u rea ln e  pod 
staw y  do  życia.' N ikt r B iało rusinów  w Polsc* 
n ie  m ógł trak to w ać  d o ty ch czas p isa rsk ie j p racy , 
jako sw ego w yłącznego  zaw odu.

Pom im o tych n a p raw d ę  n iczazd ro sn y ch  wa 
ru n k ó w  p racy  d la  b ia ło ru sk ich  p isarzy , zaw sze 
jed n ak  zn ajd o w ali się ludzie i u ta len to w an i, 
k tó rzy  ch o ć  w o sta tn ie j nędzy , a le  m usiali |ed 
n a k  p isać  i tw orzyć

T ak  by ło  k iedyś i tak jest jes icze  n a raz ie  
i dz is ia j. W idzim y to  chociażby  z zam.eszczcme 
go u ry w k u  M ichasia M aszary „P a  chleli", frag  
m en tu jego pow ieści p t. „Z apiski b iez rab o tn a  
ha  w iask o w ca" k tó rą  Bóg w ie  k iedy  i k to  wy­
d ru k u je  w całości. Poza tem  zasługu ją  jeszcze na 
uw agę dw a  opo w iad an ia  M. -D alnego, k-Uire są 
ftrubą m odern izac ji prozy b ia ło ru sk ie j.

W  Sow ieckiej W ąłorusi sp raw a  lite ra tu ry  
b ia ło ru sk ie j s ta ła  nieco lepiej n iż u n as , przy 
n a jm u  e j od czasu  p rześ lad o w ań  l.zw. „naedem o 
wszczyzny to znaczy elem entu  n ac jo n a lis ty czn e  , 
go tak  w życiu  jak  i w lite ra tu rze . W łaśn ie  r e ­
d a k c ja  „K ałoSsia" zapoznaje  nas z u tw o ram i 
dw u 'b iało rusk ich  sow ieck ich  p isarzy  —  naede 
m ów  p rześladow anych  przez bolszew ików . Sa 
to p o e ta  Jazep  Puszcza i ppw iośriop isarz  M ichaś 
Ł yńkow .

T yle o s tro n ie  lite rack ie j k w arta ln ik a  
, K nłośsie"

W ło d zim ier :  ftien tin ko w icz*

STANISŁAW PIĘTAK

Hfersze
DO MATKI

Noe —  p ły n ą  d rz e w a  w szk lan y ch  w ło sach  u n o cząc  n ieb o
sz em rzące  gw iazdam i.

C óż znaczy  p ięk n o , k tó re  n ie  u w o ln i uczu ć  od  go ryczy?
Z n ó w  s to ję  m yślam i u czep io n y  o k 'c n ,  b o  w iem , 
i e  p a trz y sz  n a  m n ie  od ta m te j zm ie rzch em  sze leszczące j s tro n y — 
M atko, p rzed  m o ją  m iłośc ią  do  C iebie n iem a d la  m n ie  o b ro n y — 
U ście r ą k  — n ‘e udźw ig n ę  b łęk itu  sam o tn eg o  c ięża ru .
P u s tk a  ciszy — >

n a k r y j  m i u s ta  g a rs tk ą  n a sz e j z iem i: sw o jem i e w a m '

PO POWROCIE
K łosy żalu  ja k  p o ch y lić  p rz ed  w am i ten  w ieczó r 
u u ie s  o n y  sz y b a m i zm ie rzch u  n a d  d rz ew a  o jczyste  
4 n a d  p o le  —
O to znów  za s to d o łam i w śród z ap a ch u  strzech , w* a tru  i n izin  s to ję  
i  d o n rz c  m \
bo  w uszaeli i n ad  g iow ą d źw ig am  tęsk n o tę  żab  
z m ą co n ą  b ia łą  d rogę .

S ło w a  zgryzo ty , pam ięć  d n i  p rzeb y ty ch  w śród  tiuku  
d a le k ich  m ia s t —
to  w szystko  m ija  ja k  ob ło k  w iędnącego  nad  hory  zon tem  ob łoku
C szu  pól je s t  ja k  hy m n  p o ra n n e j m gły —
o n a  i najcięż,szą g o ry cz  sp łó cze
ta h n  en ie in  n ie  ob jętego  ni w  s ło w ie  u ro k u .
P o ra  je s t un ieść  ręce , ro zch y lić  u s ta  —  p o ra . 
u k ięk łe in  —
bo ta k  c ich o  pod c ień  ro z k w ita ją c e g o  ży ta  
o d p ły n ęło  w zru szen ie  m oich  sió p .

W  ta k ie j  chw ili ja k  n ie  h łngosiaw ić  :s tn ie n ia  
d z iw ów  m ciod ji sp a d a ją c y c h  w w ieczó r słów !
T y ik o  ten  czas je s t  jak  o p a r  w in a
Je sz c z e  w idzę p o ch y ły  w ark o cz  zaśn ię ty eh  w oczek iw an iu  w ierzb  
i c ich n ący  szep t szk lan eg o  ż y ta  słyszę.
-Icez ju ż  n ie  m ogę u n ieść  tw arzy , 
by  zw ilżyć ją  o ż ab  żało sn y  brzeg, 
bo  je s tem  ro zc ię ty  szum em  ja k  n iebo  napó ł

G dzie p ie r ś 1 i rę ce ?  —  n iem a  ich , są  ty lk o  dym y, 
k rew  w strzym ana , w śró d  n iezn an y ch  brzegów  
—J a k im  k sz ta łtem  w zru szen ia  u n ie s ie  m ię  p o  ła ta ch  ta  chw ila  
o  tern chcę  m yśleć  jeszcze,
lecz gdzieś lecę , g a sn ącc in i gw iazd am i p rz e n r ja n i .
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Międzynarodowe Targi
Futrzarskie w Wilnie

dźwignią handlu i przemysłu futrzarskiego
w Polsce

Letnie ulgi na P. K. P.
G ru p y  tu ry s tó w  należący-ch do  k lu b ó w  t u ­

ry s ty c zn y c h  o trz y m a ją  zn iżk ę  p rzy  p rz e jeź d z ić  
i> osób  w  w y sokośc i d o  33 p roc.

K o rzy stać  z n ich  h ę d z ie  też  P o lsk i Z w ią ­
zek  K a jak o w y .

P o d o b n ie  ja k  w  zeszty m  ro k u  tu ry śc i p rzy  
p rz e ja z d a c h  p o jed y n c zy c h  będą  m og li w y k u p y  
w a ć  b ile ty  1000 lu b  2 j0 0  k ilo m e tro w e.

Ulgti te  s to so w an e  są  ty lk o  p rzy  p o d ró ż ac h  
tu ry s ty cz n y ch .

O sobom  p o w ra ca jąc y m  z u zd ro w isk  o ra z  z 
le tn isk  n a d m o rsk ic h  w sezon ie  d o  15 czerw ca  
i p o  1 w rz eśn iu  p rz y zn a n a  będ zie  u lga  p o w ro tn a  
,ó w n a  w y so k o śc i o p ła t tab e li u rzęd n icze j.

R ozszerzen iu  u legną  ulg i t. zw. w e ek en d o ­
we n a  p rz e jaz d y  z W arszaw y , B ielska , B ydgo­
szczy. Ś ląska , G dańska, G dyni, L u b in a ,  Lodzi, 
P o z n a n ia  R adom ia R zeszow a S tan is ław o w a  T a r ­
n o w a  W iln a  i t. p.

W aż n e  one  będ ą  w d n i św ią teczn e  i n ie ­
dz ie ln e . S to so w an a  tu  b ę d z ie  p rzew ażn ie  ta ry fa  
u rzęd n icza .

W y c  eczki z zag ra n ic y  o trz y m a ją  w z a leż ­
ności od  lic zeb n o śc i g ru p y  33— 50 p ro c  zniżki.

U czestn icy  w ycieczek  m o rsk ich  lin ja  Gdy­
n ia  —  A m ery k a  z d a lszy ch  s tro n  o trz y m a ją  u- 
S lę p s t w a  w - g  ta ry fy  u rzęd n icze j.

P ie lg rzy m k i do  C zęstochow y, O s tre j B ram y  
i K a lw arji Z ebrzydow sk  e j,  —  o trz y m a ją  n ieco  
więKsze o d  d a w n ie jsz y ch  ulgi.

Do innych  m ie jscow ośc i o d w ied zan y ch  p rzez  
p ie lg rzym ów , p rz y zn a w a ć  będą  ulg i D yrekcja
O  K P

Ryby czy proszek?
M -ka o sad y  O ran y  (pow  w ll.-troefe ') Jó z e fa  

K ies w sk u tek  sp o ż y c ia  ry b y  z ac h o ro w a ła  w d n iu  
24 z. m. P ie rw sz e j po m o cy  c h o re j u d z ie lił fel- 
e z e r  z O ra n  B o iesław  K w apisz, k tó ry  d a l je j  
jakl.S ś ro d e k  n a  w y m io ty . P o  zaży ciu  teg o  ś ro d k a  
Jó z e fa  K es zasn ę ła  i s p a ła  d o  zgonu.

Z daniem  le k a rz a  re jo n o w eg o  w G ra n ac h  K ies 
m a r la  w sk u te k  z a tru c ia  s ię  p rzez  spożycie  ry b , 

• b ib  też w sk u tek  za s to so w an ia  p rz e z  K w ap isza  
n ieo d p o w ied n ieg o  lek a rs tw a .

CHORA WATR03A
zat u *a  organizm

Z ab u rzen ia  w  fu n k c jo n o w an iu  w ą tro b y  i 
w y d z ie lan iu  żółci p o w o d u ją  sw ego ro d z a ju  z a ­
tru c ie  o rg an izm u , a  n a  tam  tle  sze reg  n a jro z ­
m a itsz y ch  ch o ró b .

Z ioła M agistra  p o ls k ie g o  „B illooa" zaw ie- 
Tająoe zn an e  ro ślin y  egzo tyczne  C o m b re tu m  i 
B oldo , p o b u d z a ją  w ą tro b ę  do  w łaśc iw ej p racy  
o ra z  p raw id ło w eg o  w ydz ie lan ia  żółci i p o w o d u ją  
a a tu r a in e  w y p ró żn ien ia . S to su ją  się  p rz y  ciec 
p ie n ia c h  w ą tro b y  i w o reczk a  żó łc iow ego  (k a ­
m ic y  żó łciow ej).

Z io ła  ze znak . ochr. „B iIIosa“  do  n ab y c ia  
w a p le k a c h  i d ro g e rja c h  (sk ład ach  ap teczn y ch ).

W y tw ó rn ia  M ag ister E. W O LSK I, 
W u rszu w a  Z ło ta  14 ni 1.

Zgodnie z terminem zatwierdzonym  
przez Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
Międzynarodowe Targi Futrzarskie w 
W ilnie otwarte zostaną w dniu 12 czerw 
ea i trwać będą do 27 czerwca ar. b. Ko­
mitet Targów Północnych jako inicjator 
i organizator .ej doniosłej dla branży fu 
trzarskiej w Polsce imprezy ma za sobą 
udaną i należycie ocenioną tego rodzaju 
imprezę w roku ubiegłym o charakterze 
ogohio-poLskim: Opierając się tedy na 
doświadczeniu z roku ubiegłego i zaufa 
niu branży, a przylean nadrzędnych 
czynników gospodarczych w Państwie, 
Komitet Targów Północnych nadał obec 
nie organizowanej imprezie charakter 
ściśle targowy.

W mających być niebawem otwar­
tych Międzynarodowych Targach Fu­
trzarskich w W ilnie brać będą udział wy 
łącznie futrzarze hurtownicy, mający 
na sprzedaż większe ilości skor suro­
wych i wyprawionych, krajowych i za­
granicznych oraz konfekcję futrzaną, 
lecz również wystawioną na sprzedaż w 
partjach hurtowych.

Międzynarodowe Targi Futrzarskie 
w W ilnie zapowiadają s ię  doskonałe. 
W szystkie przewidziane ( osobno dla 
każdego uczestnika) sale w dwóch ob­
szernych pawilonach Targów Północ­
nych zostały już zajęte przez najwięk 
sze firmy futrzarskie krajowe i w od­
powiednim  stosunku przez firm y zagra 
niczne: angielskie, francuskie i niem iec 
kie. Oczekiwany jest wielki Zjazd Kup­
ców zainteresowanej branży 1. j. żarów 
no hurtowników jak i aetalistów oraz 
kuśnierzy i konfekcjonistów. Wszyscy 
uczestnicy Targów jak również ci, któ- 
zy przybędą na M. T. F. w celach han 

dlow ych korzystają ze stosownych ulg. 
Na M. T. F. pokładane są nadzieje, iż 
odegrać one muszą rolę dźwigni rouzi- 
mego handlu i przemysłu futrzarskiego, 
a przytem przyczynią się do unormowa 
nia stosunków na wszystkich odcinkach  
pracy tej branży.

Na okres M. T. F Wilno tradycyjnym

zwyczajem otwiera szeroko podwoje i 
przygotowywane jest na liczny zjazd 
nietylko tych, co przyciągnie ich dobrze 
zrozumiany własny interes lecz i rzesz 
turystów, Których pociąga W ilno jako 
bastjon kultury i pracy twórczej dla 
Państwa na Północnym  W schodźię Rze­
czypospolitej.

Ceny m ęsa i żywca w Wilnie
N o to w an ia  T y m czasow ej K om isji Izb . P rz e ­

m y sło w o -H an d lo w ej, R o ln iczej i R zem ieśln icze j.
C ena za 1 kg. loco R zeźn ia  M iejska w  d n iu  

28. V 1935 r .  w  zł. ew . w  g r . :
M ięso w h u rc ie  m ie jscow ego  u b o ju  W oło­

w ina całe  tu sz e  II gaf. 80- -85 . W o ło w in a  zady  
I ga t. 1,00— 1,05, II  gaf. 95— 1,00. W o ło w in a  
p rzo d y  (koszer) I g a t. 1,10— 1,20; II  g a t. 1,00— 
1 10 C ielęcina  II ga-t. 8 0  -90, W iep rzo w in a  
I gat. 90; II gat. 85.

'■Skóry su ro w e: B ydlęce za  1 kg. 0,70; c ie lęce  
za 1 sz tu k ę  4,25.

Za ub ieg ły  ty d zień  sp ęd zo n o  b y d ła  rogatego  
384, c ie lą t 675, trz o d y  ch lew n e j 476, ow iec 2.

Z ab iło  w ub ieg łym  ty g o d u iu  b y d ła  ro gatego  
345, trzo d y  ch lew n e j 408, c ie lą t 609, o w iec  2.

T en d e n c ja  zw yżkow a.

Szczęśliwi Krakowianie

Mieszkańcy Krakowa nie mogą s ię  
użalać na to, by Fortuna zapominała o  
nich. Oprócz bowiem miljona przyznała 
im i inne większe wygrane.

Tak up. wyobrażona na fotografji 
mieszkanka podw awelskiego grodu p. 
M. K. jest właścicielką jednej z ćwiartek  
Nr. 109.975, na który w IV-ej klasie 32 
Loterji padło 50.000 złotych, dzięki cze­
mu otrzymała ona 10.000 złotych. Pani 
K. nabyła już los do I-ej klasy 33 ej Lo­
terji, żywiąc słuszną nadzieję, iż loterja 
ta, dająca graczom nowe szanse w posła 
ci bezpłatnego ciągnienia gwiazdkowego 
- -  powiększy wygrany fundusz.

ODCISKI usuwa bezpowrotnie plaster SALVAT0R
a p ł « > V » - T 3  W . B o n o « r « V i e q o .  w anfohclt i aflłdacb anwitmyci

Prowokatorzy zostaną ukarani
Sąd uniewinnił sprowokowanych do założenia t?jnej gorzelni

C iekaw ą sp ra w ę  ro z p a try w a ł n ied a w n o  te m a  
Sąd O kręgow y w G rodn ie . I to  m ie szk ań có w  M o­
stó w  pow . g ro d z ień sk ieg o  Jó z e fa  i A d o lfa  A rci­
szew sk ich  zg łosił s  ę C h a im  K raw iec  z  p ro p o ­
zycją  za ło żen ia  p o ta je m n e j g o rzeln i, p rz y rz e ­
k a ją c  d o s ta rcz en ie  p o trze b n y ch  a p a ra tó w  Z a­
ledw ie  g o rze ln ia  z o s ta ła  z a ło żo n a , w y k ry ł! ją

Śmiertelne bó ki na wsi
W  k o lo n ji T rab szew lcze  gm . k o m a jsk ie j 

(pow . św i/eciański) p o w sta ła  d n ia  30 z. m  b ó jk a  
m iedzy B olesław em  P o p iry g ’n em  la t  28, m -cem  
w si K aclu ry szk i gm. k o m a jsk ie j a  Jó ze fem  P u p  
k lcw iczem  ze Strakszew i-cz, p rzy czem  P o p ie ry - 
gln d o z n a ł c iężk iego  u szk o d zen ia  c a ł a .

\
*  * *

22.V o  godz. 20 w e w si A dam ow icze gm. I 
pow m oiodi-czańsk iego , w czasie  o d b y w a jąc e j 
się  zab aw y  tan e cz n e j u rz ą d z o n e j w s to d o le  J a n a

n a ty c h m ia s t fu n k c jo n a r jn sz e  p o lic ji. C h a im  K ra  
w iec p rz y z n a ł się  że  nam ów  1 o sk a rżo n y c h  d o  
z a ło żen ia  g o rzeln i ab y  n a s tęp n ie  d o n ieść  o  tem. 
k o n fid en to w i ak cy zy  M ejero w i B a lu ń sk lem u .

P o  p rz e s łu c h an iu  św iad k ó w  p ro k u ra to r  z*zek l 
s ię  o sk a rże n ia . N atom  a s t  l ia lu ń sH  i K ra w iec  
z o s ta li a re sz to w a n i n a  sa li sąd o w e j.

B o ry sa  .r y n ik ła  b ó jk a , w czasie  k tó re j z o s ta li 
p o n ic i: P o ło z  W  ace n ty , K len ien„ Po łoz , P a w e ł 
Po łttz  js. 'W incentego), F ilip  P o łoz , J a n  P o ło z , 
R o m an  P o ło z  (s. Ju k ó b a ) , m -cy te jże  w si. W sz y s  
cy pob ici doznali- c iężk ich  o b rażeń  c ’a la . W in ­
c en ty  ] K lem ens P o lo z  p rzeb y w a ją  w s z p ita lu  
w M olodecznle  w s ta n ie  b ezn ad zie jn y m . In n i p o  
b ic i ró w n  eż z n a jd u ją  s ię  w sz p ita lu  leojs staiu 
Ich z d ro w ia  je s t m n ie j g roźny . B ó jk a  p o w s ta ła  
n a  tle  p o ra c h u n k ó w  osob isty ch . W  czasie  b o jk i 
U żyw ano k a m ie n i, ko lów , „św in có w ek “  i t. p.

Jgn Ku$zei i Eugeniusz Bałucki

P R Z E G R A N
Powieść współczesna

Panna W yszowiecka zmieszała się.
—  Nie chciałam  pana dotknąć, jednak pan sę 

zgodzi... Mogłam pomyśleć, że...
—  ... że przysłał ranie pan Barczyński? —  dq,- 

kończył Skałkowski.
—  Tak.
—  Daję pani słowo, że pan Barczyński nic o tem  

nie ssie. Do interwencji upoważni! mnie wiek, przy­
jaźń ze ś. p. ojcem pani, no i... tego, jak to pow ie­
dzieć... właśnie osoba pana Barczyńskiego. Z czasem  
nauczyłem się rozpoznaw ać ludzi. To wypitków o po­
rządny człowiek, obserwuję go i zbliska i od dość 
dawna.

—  Nie przeczę, ale zapewniam pana po  raz wtóry, 
że mało m nie interesują zalety charakteru pana Bar 
czyńskiego.

—  Dobrze! — zawołał Skałkowski —- ale ten 
człow iek męczy się jedynie wskutek nikomu niepo 
trzebnego nieporozumienia.

—  Osobiste przeżycia pana Barczyńskiego inte­
resują mnie jeszcze mniej.

Skałkowski wyczuwał, że pod maską obojętności 
ukrywa się inny stosunek do młodego człowieka, lecz 
dalsze usiłowania natrafiły na lak niedostępną w y­
niosłość, że się zdecydował użyć posunięcia rozstrzy­
gającego. Pochylił się i zapytał przyciszonym głosem

—  Pani wie. kto to jest wr rzeczywistości?

Panna W yszowiecka lekko uniosła brwi i wzru 
szyła ramionami.

—  'Gordon' Austin Gordon! -  dokończył szep
tem.

—  Słyszałam —  odparła z pozornym spokojem .—  
Ale cóż to ma do rzeczy? Nic mnie to nie obchodzi.

—  To, proszę pani, że kobieta, która mieszka 
obok niego, w sąsieanim pokoju —  zaakcentował te 
słow a —  jest jego agentką Właśnie... jego agentką 
i miczem więcej.

— Dziękuję panu za te niezm iernie ciekaw e in 
formacje. Żałuję, że przy największych chęciach nie 
mogę z nich zrobić żadnego użytku.

Pożegnała Skałkowskiego dość chłodno. Po jego 
odejściu poczęła się zastanawiać nad pobudkami, ja­
kie m ogły skłonić tego człowieka do tej wizyty i w 
pierwszej chwili pod wpływem rozgoryczenia uw ie­
rzyła, że nasłał go Barczyński.

W ogóle dzień był dziwny: dwukrotnie rozma- 
w iała na temat, którego wprawdzie niebardzo skutecz­
nie, ale starała się me Doruszać nawet ze sobą; mimo 
woli zastanowiła się  nad em, że opinja o Barczyńskim  
zarówno Dromera jak i Skałkowskiego wypadła mniej 
więcej jednakowo pochlebnie, chociaż posądzenie 
o zm owę wyglądało na bezwzględne niepodobieństwo.

Upłynęło sporo czasu, zanim się  uspokoiła. 
W każdym razie ziarno wątpliwości zaczęło kiełko­
wać, przyłapała siebie na tem, że m yśli o Barczyńskim  
roebę rnaczei. pozatem wyjaśnienie Skałkowskiego
0 rtr*7 poznanianki nabrało cech nieuchwytnej wiary 
godności.

Późnym wieczorem zatelefonowała pani Ala za­
wiadamiając, że już ma lożę na konkursy iiipiczne
1 prosząc, by jutro o drugiej wpadła po nią. Po,,adą

z Zagierskim, państwo Nabillowie przyjadą osobno.
—  Nie wiem, czy będę mogła Miałam jutro je­

chać już na wieś..
—  To pojedziesz zaraz po konkursach Pizyjdas 

koniecznie!
Początkowym odruchem Loli było podziękować 

i odmówić. Jednak powstrzym ała się. Unikając kw a­
lifikacji tego czynu, jako bardzo wTyraźnej hipokryzji, 
przyjęła zaproszenie, zasłaniajcie się mato przekony- 
wającem usprawiedliwieniem , że kieuyś dała Horyn- 
skiemu tę obietnicę.

* * *

W czesnym rankiem do gabinetu radcy B ilew kza  
wszedł Olcha-Lipowiecki.

—  Jestem nu rozkazy, panie radco.
—  Panie Olcha —  zaczął mały, starszy pan — 

Anglicy otrzymali w iadom ość,, że Gordon w tych  
dniach ucieknie od nas. Twierdzą, że wiadom ości ich  
są zupełnie pewne. Cóż pan na to?

—  O co im właściwie chodzi, panie radco? N ie  
przypuszczałem, że umieją tak nudzić.

BiJewicz mądremi oczami spojrzał na agenta.
—  Obiecaliśmy, że Stefan Barczyński, a w łaści­

wie człow ie*. przybyły pod tein nazwiskiem z Paryża., 
nie wyjedzie z Polski przed 1-szym sierpnia?

— Tak. 1 dotrzymamy słowa.
—  O to w łaśnie chodzi. Czy nie obawia się pan 

jego ucieczki? Nie potrzebuje pan pomocy?
—  Nie.
—  Proszę pana. Wierny dobrze, kim  jest m aior 

Olcha i jakie ma zasługi —  agent z uśmiechem poazię- 
kował ukłonem — ale tu chodzi o nasz presligę m ię­
dzynarodowy.

(D. c. n.).
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TEATR NA POHULANtE
tD z it, 2 VI. o g. 8  et m 30 w iecz.

„M O RFIUM "
c e n y  zn iżo n e

dla pomnik Marszsłka
W ileńska Rada Adwokacka na ostał 

niem  posiedzeniu, które odbyło się w 
nb. środę, uchwaliła ofiarować na pom ­
n ik  Marszałka Piłsudskiego w Wilnie 
1000 złotych

*

Na p o m n ik  M arszałka  P iłsu d sk ieg o  w W iln ie  
R ada  -Peragogiczna i uczenice  P u b l Szkoły 
Pow sz. Nr. 9 lian. E m ilji P la te r  w W ólnie sk ła 
daj:} zł. 1 ;tO.

SfC łjc jfc

N adesła ł po cztą  p. B ielaw ski B olesław  z P o ­
staw  zł. 10 k u  uczczen iu  pam ięc i ś. p. M arszałka 
P  łsu d sk ieg u  —  d la  p rz e k a z a n ia  K om ite tow i Bu­
d o w y  P o m n ik a  w W ilnie.

Foc ąg dla wciskowych di Krafrowa
D o w iad u jem y  się że 9 b. m . o rg an izo w an y  

je s t  sp ec ja ln y  pociąg  d la  w o jsk o w y ch  g a rn izo n u  
w ileńsk iego , u d a ją cy c h  się do  K rak o w a  celem  
z ło żen ia  ho łd u  szczą tk o m  M arszalka .

Ministerstwo Skarbu
zwolniło uczestników M. T. F. 

w Wiln>e od obowiązku nabywania 
świadectw i podatku obrotowego

Izb a  S k a ro o u  a p ism em  z d n  a  10.V p o w ia ­
d a m ia  D y rek cję  M iędzynarodow ych  T argów  
Ful rza rsk ich  w W ilnie, iż M in isters tw o  S k a rb u  
zw oln iło  farm y fu trz a rsk ie , k tó re  tj czm ą udzia ł 
w  M iędzy n aro d o w y ch  T a rg a ch  T utrznr.sk cli w 
W iln ie  (w czas ie  od  12 do  27 cze rw ca  r. li.) 

-od o b o w iązk u  n a b y w an ia  o d ręb n y ch  św iadectw  
p rzem y sło w y ch  o ra z  p o d a tk u  p rzem y sło w eg o  od 
-obrotu , p rz y p ad a ją c eg o  od t r a n z a k c j j  d o k o n a ­
n y c h  na  targ ach  

P * Z w o ln ien ie  tra n z a k c y j d o k o n a n y ch  ń a  MTE 
od p o d a tk u  p rzem y sło w eg o  od o b ro tó w  m oże 
n a s tą p ić  ty lk o  pod  w a ru n k ie m  p ro w ad zen ia  
p rzez  o d n o śn e  f irm y  p raw id ło w y ch  k s  ąg h a n ­
d lo w y c h  o raz  p rz e d s ta w  en ia  w ładzom  sk a rb o  
w ym  zaśw iad czen ia  D yrek cji T arg ó w , s tw ie r­
d z a ją c e g o  że tra n z a k c je  is to tn ie  d o k o n a n e  zo­
s ta ły  n a  T a rg a ch

R A D J 0
W  WILNIE

N IE D Z IE L A , d n ia  2 czerw ca  1935 ro k u .
9.0G C zas 1 p ieśń . 9 0 3 : P o n u d k a  do g im n a ­

s ty k i. 9.06: G im n asty k a . 9.20: M uzyka. 10.05 
T ra n s m  n ab o żeń stw a . K azan ie. P o  n ab o żeń ­
stw ie  —  m u zy k a  (p ły ty l. 11,37: Czas. 12,00: Hej- 
lał. 12.03: Kom  m et. 12.05: O p astw isk ach  i ich 

u ż y tk o w an iu  —  pug. 12.15: P o ra n e k  m uzyczny. 
13.00; F rag m . słuch  „K ró lo w a  K orony  P o lsk ie j" . 

'St. W y sp iań sk ieg o  w ra d jo fo n iz a r j i  W  Hiiie- 
-wiczn. 1-fOO: K o n cert życzeń po w ażn ie jszy ch  
ąp ły ty ). 14.35: W  p o rc ie  ry b a ck  m w Gdyni. 
15.00: A u dycja  d la  w szy stk ich . 15 15: U tra p ie n ie  
x  k ro w am i (gaw.j 1600 M uzyka. 16.40: U źródeł 
potęgi. 17 00: k o n cert. 17.35 Ł am ig łów ka d la  dz. 
17,50: O dczyt z c y k lu  K u ltu ra  źyc a  c o d z ien n e ­
go". 18 00: Im p res je  m uzyczne  18.45: Odc.zył z 
c y k lu  „Ż ycie  m ło d z ieży ". 19 00: P ro g ra m  na po ­
n ied z ia łek  19.08: P ieśn i w w yk. W a n d y  Heii- 
•drich (so p ran ) P rz y  Fort, T ad eu sz  Szeligow ski. 
19.45: P o d ró ż u jm y  (felj. teo r p rzyr.) 20.00: 
D z ien n ik  w ieczo rn y . 20.10: J a k  p ra cu jem y  i ży­
jem y  w  Polsce . 20.15:: W  godzinę śm ierc i. 21.30: 
Co czy tać?  21.45: T ran sm . frag . m ięd zy n aro d  
m e c z u  m o to cy k l W arsz a w —-W iedeń. 22,00: W in 
dom ości sp o rto w e  22.20: K oncert.

'PO N IED ZIA ŁEK , d n ia  3 cze rw ca  1935 r.
6.30: P ieśń . 6.33: P o b u d k a  dr> g im n asty k i. 

6 .36: G im nastyka  6,50: M uzyka. 7.45: P ro g ra m  
dzienny . 7.50: W sk azó w k i p ra k ty c zn e . 8 00 Au­

d y c ja  d la  szkó ł. 8 05: A udycja  d la  poborow ych .
11.57: Czas. 12.00: H ejn a ł. 12.05 M uzyka daw n a  
jp ły ty ). 12,45: K o b e ta  b u łg a rsk a  —  nog. 12.55: 
Dz enrn-k po łu d n io w y . 13.05: K o n cert so listów . 
13,3o: W iad o m o śc i o  ek sp o rc ie  p o lsk im . 15.35: 
C o d z ien n y  o d c in ek  pow ieściow y. 15.45: K o n cert 
O k .  P. i .  16.30: L ek c ja  ję zy k a  n iem ieck iego . 
16.45: Z e w spółczi sn e j l i te ra tu ry  sk rzy p co w ej 
tPłyty- 17.00: K u ch arz  nad  k u c h a rz e . 17.15- Re­
zerw a  ogó ln o p o lsk a. 18.00: P rz e g lą d  film ow y. 
T8.10: P ieśr po-lsk e 18.25: C hw ilka  og ro d n icza . 
18.30: Kkrzynika o g ó lna  18.40 Życie a r ty s ty c z n e  
» k u ltu ra ln e  m ia s ta . 18 45: P ie śc i obce (płyty). 
19.07: P ro g ra m  na w to rek . 19 15: Z litew sk ich  
sp raw  a k tu a ln y c h . 19 25: W iad . sp o rto w e , 19 35: 
A udycja s trze leck a . 20 00: M ała O rk . P. R. 20.45: 
D ziennik  -wieczorny. 20 55: J a k  ży jem y  i p ra ­

c u je m y  w Polsce. 2100- K oncert syirrtf 22 00: 
K o n c e rt rek lam ow y. 22 15: O pow ieść  w .o sen n a . 
22 45. M ała O rk ie s tra  P . R.

B aw iący w  o b o z ie  w o jsk o w y m  p o d  G rodnem  
im  R um lów ce por. Alojzy F ro n e k i p o  sk o ń czo n e j 
g rz e  w  sia tk ó w k ę  s k o c z j I d o  N iem n a  d la  o c h ło ­
d y . P o  u le w a rh  m ajo w y ch  w o d a  n a  N iem nie  
z n ac zn ie  p rz y b ra ła . W  pew nym  m o m encie  p ły ­
n ą c y  poi zi,ł s ię  zan u rzać , s to ją c y  n a  b rzeg u  k o le  
dzy  eh c ie l mu p rzy jść  z p o m o cą , le c z  por. 
F ro n e k i p o czą tk o w o  odm ów ił. W  Idoczm e jed n a k  
s ła b ł  co raz  b a rd z ie j gdyż w odleg łości p i.ru  m et

K R O

Spastrzażanla Zakładu Mataoralogjl U. S B. 
* Wllala i dnia )/VI — 1935 - aku.

C iś iren ie  768
T e m p e ra tu ra  ś re d n ia  +  7
T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa  +  11
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sza  •+- 2
O pad 1,3
W ia lr  zachodn i
T en d en c ja  zn iżkow a
ł w ag i: ch m u rn o , p rz e lo tn e  opady

S P R A W Y  S Z K O L N E
— E gzam iny  w stępne  d o  Pryw  Koed. Szk. 

P ow sz . „Prom ćieii" (ł\1iw n isk iego  4 i l il ja  na  
Z w ierzyńcu  —  W ito ld o w a  35-a) odb ęd ą  s z  w dii 
3— 5 czerw ca. In fo rm ac je  w  k a n ce la r ii Szkoły 
codz. w godz. 11— 13. T am że  zap isy  do P rzed  
szk o ła  P ro m ień " . W a ru n k i p rzy stęp n e .

Z E B R A N IA  I O IiEZ Y T Y
—  XV Posiedź. N aukow e W ił. T -w a L ck a rsk ,

od b ęd zie  się d n ia  3.VI r. b. o godz. 20 (Z am kow a 
24) z n a s tęp u jąc y m  p o rząd k iem  d z ien n y m :

1) Dy sk u s ja  w sp raw ie  leczeń  a cu k rzy cy  
re fe re n c i: p ro f. P e lcz a r d r. F ry d m an .

2) P ro f. P e lcz a r i Slt-f. M urza-M nrz-cz: O fos 
fo ln zach  u s tro jo w y ch .

—  P o w szech n e  w ykjudy  u n iw ersy teck ie . W 
p o n ied z ia łek  d n ia  3-go czerw ca  r. b. odbędzie  
się tw sailt- III ''U n iw ersy te tu  (ul. S-to .Pińska) o d ­
czy t A. V a la t i s a  S e k re ta rza  l ite w sk e g o  Tow . 
n au k o w eg o  p. t. W 'spółezesna l ite ra tu ra  lite w ­
sk a  z cyk lu  odczy tów  pod ogólnym  ty tu łem  
„W sp ó łczesn e  "P a ń s tw o  L itew sk ie". P oczątek  
o g o dzin ie  19. W stęp  20 groszy. M łodzież p łac i 
10 g roszy . S za tn ia  n ie  obow iązu je .

—  T o w arzy stw o  K rzew ien ia  K u ltu ry  F izycz 
n e j d la  K obie t O d d z ia ł w W iln  Ib zaw  ndam ia , że 
odczy t d e leg a tk i Z arząd u  G łów nego w W arsza - 
w ic p. T o in rle  p. t. „ K u ltu ra  f izy czn a  i  je j  z n a ­
czen ie  w życi-u k o b ie ty " , k ló ry  zo sta ł odłożony  
spow odn  żałoby  n a ro d o w e j —  odbędzie  s ę d n ia  
4 czerw ca w-e w to rek  o godz. 19.30 w* lo k a lu  
Z w iązku Pracy  O b y w ate lsk ie j K obiet, ul. Jag ieł 
loń sk a  3/5 m. 3. O dczyt po łączo n y  będz-e z po ­
kazem  ubiorów  sp o rto w y ch  d la  p ań . W stęp  d la  
cz ło n k iń  i w p ro w ad zo n y ch  gc-ści.

R O Ż N E
—  O tw arc ie  w ystaw y sp ra w o z d aw cz e j Pań- 

stwow-ej .Szkoły T ech n iczn e j rin. M arsza łk a  J. 
P iłsu d sk ieg o  w  W ilni-e n a s tąp i 2 cze rw ca  b r  
o  godz. 12-ej. z am k n ięc ie  zaś d n ia  9 czerw ca

W stęp  b ezp ła tn y
W y staw a  o tw a r ta  od godz. 9  do  18.
—  2-urząd R-odzlny W o jsk o w e j zaw iad am ia  

czło-nkinie, iż zap isy  na  w ycieczkę d o  K rak o w a 
p rz y jm u je  do d n ia  3 czerw ca w łączn ie  w Sekre- 
t a r j a d e  (M ickiew icza 13). W y jazd  n a s tą p i w  dn 
9 czerw ca  r. b.

—  „O rb is"  W y cieczk i n a  Z ie lo n e  Św ięta. 
D ru sk  e n ik i K oleią w y jazd  8.VI —  17.25, po w ró t 
10.VI 18,28. Zł. 12.60

N aro cz  auto-busem  (p rze jazd  n o c leg  i u t r z y ­
m a n e ) .  W y ja zd  8 VI 16 00. pow-rót 10.VI 22,00. 
19 zł. W y cieczk a  d o  N aro cza  o d b ęd zie  się  przy  
u d z ia le  16 osób.

—  D ziś o tw a rc ie  P o ś m ie r tn e j W ystaw y J a n ’ny 
D łu sk ic j. Dziś, w n iedz clę, 2 go cze rw ca  b r  
o godz 1 odbędzie  się u ro c zy ste  o tw arc ie  P o ­
śm ie r tn e j W y staw y  o b razó w  a r t.  m ak  ś. p. 
J a n in y  D lusk  e j  w lo k a lu  b. lu n a  ,,R oxy“ . M ic­
k iew icza  22-

N Al >1. S Ł A N E
—  D alsze  p o stęp y  w d z ied z in ie  telew izji- 

P h ilip s  u ru c h a m ia  ek sp e ry m e n ta ln ą  te lew izy jn ą  
s ta c ję  n ad aw czą . W  zw iązku  z p rzep ro w ad ź  o p e ­
rni n ied aw n o  w B erlin ie  p ró b a m i o d b ie ra n ia  o- 
b razó w  n a  odległość  .-za pom ocą  odbio rczego  ap a  
ra lu -  te lew izy jnego  P h ilip sa , d o W ad u jem y  się, 
Że p ró b y  te  w zupełnośc i się pow iodły , p . zyrzem  
o b ra zy  o d b ie ra n e  o d zn acza ły  się  n iezw y k łą  czy­
stośc ią  i o s tro śc ią . Po-m yślne w-yniki o s ą g n ię te  
n a  tern p o lu  sk ło n iły  zak ład y  P h ilip sa  do  u ru - 
chom ienna w ła sn e j d o św ia d c za ln e j s ta - j i  nad aw  
ęzej w E in d h o v en  (H o lan d ja ), k tó ra  p raco w ać  
będizie n a  fa li 7 m etró w .

S tac ja  będ zie  m ia ła  n a  celu  k o n ty n u o w a n ie  
n a  sz e rszą  sk a lę  b a d ań  n ad  te lew izją .

W a rto  je s t  zazn aczy ć  że p o m im o  zn acznych  
po stęp ó w  w dz ied z in ie  te lew iz ji o siąg n ię ty ch  w 
la b o ra to r ja c h  d o św iad cza ln y ch  P h ilip sa , o odda 
nim te lew iz ji do  u ż y tk u  p ub liczności n ie  m oże 
jiyć narazf.e m ow v. ze w zg lęd u  n a  og ran iczony  
zasięg apara-U iry. P rz y  obecnym  stan ie  tech n ik i 
jeszcze ' n ie  w  adom o, w  ja k i sposób  m oże być 
z rea lizo w an a  telew izja  na  fa lach  u ltra k ró tk ic h , 
o b e jm u iąc a  sw ym  zasięg iem  cały  k ra j.

- -  Festiw al le a tra ln y . Od 1-go do 10-go w rze  
śn ią  1935 ro k u  odbędziie się w M oskw ie T rz e d  
T e a tra ln y  Festiw al, n a  k tó ry  sp odziew any  je s t

rów  o d  b rzeg u  p o czą ł w zy w ać  pom ocy  R zucono  
m u  z  b rzeg u  w ędz-sko, k tó re  pochw ycił, lecz 
zan im  p rz y c iąg n ię to  go  d o  b rzeg u  s tra c ił  p rzy  
to m n o ść  i  p o szed ł n a  d n o . S ło jący  n a  b rzegu  
z o łić e rz  sk o czy ł w u b ra n iu  n a  p om oc i o m al 
sa m  n ie  u to n ąŁ

Z w łoki por. L eo n ek .eg o  w yd o b y to  p o  p a n i
g o d z in ach

N I C

w ielk i z jazd  gości z zagrangcv, a m ian o w ic ie : 
reży se ró w , a k to ró w  lite ra tó w , k ry ty k ó w  te a t ra l ­
nych o raz  m ecen asó w  sz tu k i.

P ro g ram  T rzeciego  Fesł.ivalu o b e jm u je  w 
p icw s/y u i rzędzie  sz tuk i te a tra ln e  z o sta tn ich  
19— 15 lat. G rane 'będą  p rzew ażn ie  sz tu k i, k tó ­
rych  p ro in je ry  odbyty  się v* o s ta tn im  sezonie.

/  p o p rzed n ich  re p e r tu a ró w  w y b ra n y ch  zo­
s ta n ie  k ilk a  sztuk , k ló rc  sp o tk a ły  się  ze sp e c ja ł 
n c ni u zn an iem  p u b liczności.

P o d czas .imprezy k tó ra  trw ać  będ zie  10 dni 
goście Eestiynlu  będą mog!li l>ye obecn i n a  14 
p rz ed sta w ien ia ch  te a tra ln y c h . d o k ład n ie  zw ie ­
dzić M oskwę o raz  św ia tow ej sław y m uzea, iak 
Gaflerję T re tjak o w sk ą , M uzeum  S oboru  W asilja  
B tażennogo. P aństw ow e Muzeami T e a tra ln e , a 
tak że  je d n ą  z w iększych  fa b ry k  w raz  z u rz ą ­
dzen iam i d la  robotni -ków i M uzeum  R ew olucji.

SPRAWY ŻYDOWSKIE
— W ileń sk ą  G m inę W y zn an io w ą  b ęd zie  na  

dz isie jszym  Z jczdzic  p rzed staw ic ie li gm in żyd. 
i i 11-sty liiry j spo łecznych  w W arszaw ie  re p rezen  
Iow ał rab . R u b in sz lc jn . (m)

U d erzeń  ;> krw i do  głow y, śc isk an ie  w okolicy  
serca , b ra k  tchu , uczucie se rąc h u , p rzeczu len ie  
n e rw o w e , m ig ren a , n iep o k ó j i bezsen n o ść  m ogą 
być ła tw o  u su n ię te  p rzez  uży w an ie  n a tu ra ln e j  
w ody  g o rz k .e j F ra n c iszk a -Jó z e fa . 
' i H R w a m r w a M H H n i

■"eairI muzyka
T FA T R  M IE JSK I POHULANKA

Dziś w n iedz ie lę  dn. 2.VI o  godz 8.30 w 
po raz  d ru g i sen sa cy jn a  sz tu k a  w 3-cli ak tach  
Lud w ika H crzc ra  „ M o rliu m " —  tre ść  k tó re j 
o p a r ta  jes t na  au te n ty cz n y ch  p rzeży c iach  n a r ­
k o m an a  i p o ru sz ą  p rzy  tern p ro b lem y  c iek aw e  
za ró w n o  ze w zględów  -społecznych i p sy c h o lo - ' 
g icznych . W  ro li  g łów nej E dw ard  Żytecki. O p ra ­
w a scen iczn a  W . M ak o jm k a . L eny zn iżone.

O TW A R C IE  SEŻONU L E T N IE G O  W  OGRO 
DZ1E PO -B E R iNARDYNSKIM!

—  P o p o lm ln ió w k a! —  D ziś w  n ied z ie lę  2.VI
0 godz. -4 odbędzie  się w T e a trz e  L etn im  p ie rw ­
sza  p o p o lu d n ió w k a , k tó rą  w ypełni św ie tn a  ko- 
an td ja  K ied rzy ń sk ieg o  „K o b ie ta  i j e j  ty ra n " , 
z I. Ja siń sk ą -D c tk o w sk ą . H. S k rzy d lew sk ą , J. 
B oneokim  i M. B ieleckim  w ro la c h  g łów nych . 
C eny p ro p ag an d o w e .

—  W ieczorem  o godz. 8,30 T e a tr  I-etn i w y ­
s tę p u je  z pre-m jerą d o sk o n a łe j .sztuki w 3-ch a k ­
tach  (4-ch o b razach ) p. t. „T a jem n iczy  D żem s", 
k tó ra  d z ięk i d o sk o n a le  sk o n s tru o w an e j a k c ję  
trzy m a  w id za  w ciąg iem  apię-ciu. W  ro lach  głów 
tiy ch  J. B onecki (reżyser sz tuk i) i W.' śc ih o r. 
D a lszą  o b sad ę  stanow i ą p p : N. A n d ry rh ó w n a ,
1 Ja s iń sk a -D c lk o w sk a . M. B ellecki, H. B orow sk i, 
K D ejunow icz , J  K crs n, S. M ala ty ń sk i, W7. 
Nenibelt, T . Su row a, S. Ś ródka  i L . W o ł.e jk o . 
D ek o rac je  p ro je k tu  W . M ak o jn ik a . C eny z n i­
żone.

TEA TR MUZYCZNY „L U T N IA ".

—  W y stęp y  M N ochow iezów ny . „ O sta tn i 
wale." p o  eonach  le tn ich . Dzńś o godz. 8.15 u jr z y ­
m y w sp an ia łą  op, O. S tra u ssa  „O sta tn i w a lc" , 
p o s a d a ją c ą  p ięk n e  m o lo d je  o ra z  in te re su ją c ą  
treść. W  ro li ty tu ło w e j z b  e ra  zas łu żo n e  o k la ­
sk i M. N ochow iczow na, w  o to cz en iu  św ie tn ie  
z g ran e g o  zesjrołu z D unin-R ychłow  ską, Łasow 
ską. Luihow ską. D em bow skim , D om osław sk im , 
S zozaw ińsk im  -i T a trz a ń sk im  na czele. E fek to w ­
n e  tań ce  ro sy jsk ie  u ro zm a1 c a ją  a k t  2-gi tego 
b a rw n eg o  w id o w isk a , tżeny le tn ie . Z n iżk i w ażne.

—  D zisie jsza  p o p o iu d n :ó w k a  w  L u tn i" . —  
D ziś o  g, 4 pp  u k a że  się po  cen ach  p ro p ag an  
do w ych  ć esząca się  w ie lk iem  p o w odzen iem  
sły n n a  op. Kalm a.na „K siężn iczk a  C zard a sz a"  
w  w y k o n an iu  całego  zesp o łu  a rty s ty c zn e g o  z M. 
N ochow iczów ną w ro li ty tu ło w ej. C eny m ie jsc  
p ro p a g an d o w e  od  25 gr.

—  P o n ie d z ia łk o w e  w id o w isk o  p ro p a g an d o w e  
w „ L u tn i" . Ju trz e jsz e  p rz e d s ta w io n e  a, cy k lu  
p ro p a g an d o w y c h  w yp e łn i św ie tna  op  K n lm an a  
„K sW .n lczk a  C zard asza" , k tó ra  zyskał?  ogólne  
u z n an ie  p u b liczn o ści. W  ro li ty tu ło w ej M. No- 
ch o w iczów na, w o to czen iu  w y b itn ie jszy ch  sił 
zespo łu .

Na wileńskim bruku
TRZY ZAMACHY SAMOROCZE.

W c z o ra j w godz in ach  ra n n y c h  w  m ieszk an iu  
w łasn em  p rzy  u l. T a r ła k i  34-a w y s trza łem  z ri 
w o iw eru  w p ie rś  u siło w ał p o zbaw ić  s ię  życia  
s tu d e n t  U n iw e rsy te tu  w ileń sk ieg o  23-lctn i S ta ­
n is ław  Sz. W  s ia n ie  c iężk im  p rzew iez io n o  go 
d o  sz p ita la  Ż ydow skiego.

Ife s p a .t  po zo stu w ił sze reg  lis tów . (c)
* * *

P rz y  n l.  N ow ojK .p ław sk 'c j 20 p rz ez  zażyci* 
w ięk sze j dozy e sen c ji o c to w e j u s iło w a ł p o pełn ić  
sa m o b ó js tw o  Jó z e f  D z cńko .

S am o b ó jcę  w s ta n ie  c iężk im  p rzew iez io n o  do  
s z p ita la  św  Ja k ó b a . (c)

*  *  *

4V b ram ie  d o m u  p rz y  ul. P ’w n e j 2 w  celach  
sswmobójczyrli zaży ła  esencji- o c to w ej 22-letn ia  
J a n in a  Pa.eew iezów na (A n to k o lsk a  11). (e)

POBITY PR Z E Z  PIJA N Y C H .
D o sz p ita la  Ż ydow sk iego  d o sta rcz o n o  c iężko  

p o b iteg o  k ija m i D om ln ka  W7yso ek ieg o  (M ajow a 
71) W ysock i w szczą ł a w a n tu rę  z p ija n y m i o so b ­
n ik a m i, k tó rzy  z ad a li m u c z te ry  u d e rz e n ia  w 
głow ę.

S ta n  W ysock iego  je s t  e 'ężkŁ  ''(c )

Konkurs kompozytorski
ku uczczeniu S. p.

Marszałka Piłsudskiego
CcU-m uczczen ia  p am ięc i n-iezapom n an eg o  

\Vodz.a N arodu , T w ó rcy  i B udow niczego  O d­
ro d zo n e j P o lsk i ś. p . ‘M arszałka  Jó z e fa  P iłsu d ­
sk ieg o  og łasza  „ O rk ie s tra "  k o n k u rs  k o m p o zy ­
to rsk i n a  u tw ó r m uzyczny  o  w iększych  ro z m ia ­
ra ch  n a  o rk ie s trę  sym fo n iczn ą  lub  dę tą  o fo r ­
m ie  do w o ln e j, d o sto so w an y  swą treśc ią  do  po- <, 
w agi i zn aczen ia  w ie lk ie j s tra ty , ja k ą  P o ‘ska 
p rzez  p rzed w czesn ą  śm ierć  O sw obodzLciela po ­
n iosła .

T e rm in  n a d sy ła n ia  u tw o ró w  pod  h a s łe m ,
7. d o łąezo n em  w z am k n ię te j k o p e rc ie  n azw is­
k iem  u p ły w a  z d n iem  1 m arc a  1936 r.

Na k o n k u rs  m ogą n a d sy łać  n iew y k o n an *
-i n ieo g lo szo n e  d ru k iem  p ra c e  k o m p o zy to rzy  o- 
b y w ate le  polscy.

W y n ik  k o n k u rsu  og łoszony  zo s tan ie  25 m a r ­
c a  1936 ro k u .

W y zn acza  się trzy  n a g ro d y  p ien iężn e , a  
m ian o w ic ie :

I-sza n a g ro d a  w  kw o c ie  -zł. 250.— .
Ił-g a  n a g ro d a  w  kw ocie  zł. 150,— .
III-d  a n a g ro d a  w  kw o c ie  zł. 100.
o ra z  drwa o d zn aczen ia  dyp lom ow e.
N ag ro d zo n e  u tw o ry  s ta ją  się w yłączną w ła ­

snością  W y d aw n ic tw a  M iesięczn ika M uzyczne­
go „ O rk ie s tra "  w  P rzem y ślu  i zo stan ą  w y k ę  
linne pu b liczn ie  w p ierw szą  ro czn icę  zgonu  ś ,  p .  
M arsza łk a  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o .

Teatr mu ryciny .LUTNIA*
wr.tęp? Marjl Nochowfczówny

D z e o g, 4 p.p. p o  c e n * c h  propagand .

„ K s ię ż n ic z k a  C c a r d a s z a "
o 8.15 „OSTATNI WALC Ceny letnie |

List do Redakcji
S zanow ny  P u n ie  R edak to rze!

W  zw iązk u  z a r ty k u łe m  „ P a p u z ia  fraz e o lo - 
g j a ') unuieszczonym  w „ K u rje rz e  W ile ń sk im "  
z d n ia  1 VI v. d z ia le  kobiecym  u p rz e jm ie  p ro si­
m y o u m ieszczen ie  n a s tęp u jąc e g o  w y ja śn ie n ia - 

E elje to n  p. t. „K ob iela  ra d jo a k ty w n a " , który  
u k a z a ł się w „A n ten ie"  i z k tó ry m  p o lem izu je  
p. B a ły n ia , sk ło n ił D y rek cję  P o lsk  ego R ad ja  
d o  ośw iad czen ia , że  n ie  so lid a ry z u je  się  z w y- 
ra żo n e m i w p o m ien io n y m  a r ty k u le  p o g lądam i, 
p rz ec iw n ie  —  w ysoce cen : so b ie  w sp ó łp ra cę  ko­
biet, z a ró w n o  p re leg en tek  ja k  też artysteJc i 
w sp ó łp raco w n ic  P o lsk iego  R ad ja .

C a łk o w ity  tek s t tego o św iad czen ia  D y rek cji 
o raz  w y jaśn ien ie  re d ak c ji „A n ten y " um ieszczo ­
n e  zosta ły  w o s ta tn im  22 n u m erze  teg o  łygod 
n ik a . '

Z pow ażan iem
T ad e u sz  Lopalewski 

R eferen t P ra so w y

Ogłoszenie.
Z arz ąd  W ileń sk ieg o  Z w iązku  K upców  Ży­

do w sk ich  n a  m ocy § 33 s ta tu tu  Z w iązku, n in ić j-  
szom  k o m u n ik u je , .ż w n iedz ie lę , dn a  lo-RO 
czerw ca  r. b . o  godz. 18-ej w p ierw szy m  termd 
n ie  i o  19 w d ru g im  p raw o m o cn y m  te rm  nie 
od b ęd zie  się  W a ln e  Z g ro m ad zen ie  cz łonków  
W  -leńskiego Z w iązku  k u p c ó w  Ż ydow sk ich  w 
lo k a lu  Z w iązku , W . P o h u la n k a  5

P o rz ą d e k  d z ien n y :
1) Z ag a jen ie  Z eb ra n ia  i w y b ó r P re z y d iu m  

Z eb ran ia ;
2) sp ra w o z d an ie  z d z ia ła ln o śc i Z arząd u :
3) sp ra w o z d a n ie  K o m ite tu  W z a je m n e j P o ­

m ocy  p rzy  W leń sk im  Z w iązku  K upców  Żydow ­
sk ich ;

4) sp ra w o z d a n ie  K om isji R e w izy jn e j;
5) sp ra w o z d an ie  kasow e;
6) re fe ra t  ad w  N. S e jfe rta  (a k tu a ln e  sp ra w y  

p o d a tk o w e);
7) w y b o ry  do  Z a rz ąd u  n a  m ie jsce  u s tę p u ją ­

cych  w edług  lo so w an ia  7 cz ło n k ó w ;
8) w y b o ry  d o  K om isji R ew izy jn e j;
9) w o ln e  w n  oski.
Z arząd  W ileń sk ieg o  Z w iązku  K upców  Żvóow 

sk ich  p o d a je  jed n o c ze śn ie  cz ło n k o m  d o  w ia d o ­
m ości, że p raw o  do u d z ia łu  w wailnem z g ro m a ­
d z eń  u  m a ją  ty lk o  ci członkow ie, k tó rz y  o p łac ili 
sk ła d k ę  cz ło n k o w sk ą  do  d n ia  1 g ru d n ia  1934 r.

Specyfiki Ziołowe

OSKARA WOJNOWSKIEG0
Z ioła p rzec iw k o  c ie rp ien io m  n a rzą d ó w  trawie­

n ia  i w ą tro b y  —  znaik s łow ny  „C hogal" .
Z ioła p rzec iw k o  c ie rp ie n io m  p rzew o d u  p o k a r ­

m ow ego  —  z n ak  słow ny „ I ro ta n " .
Z io ła  p rzec iw k o  w ym io tom , o-raz a to n ji  Liszek.—  

z n a k  słow ny „G ara" .
Z ioła p rzec iw k o  c h o ro b o m  p łu cn y m  i b łę d n ic y -  ■ 

zn ak  słow ny  „E lm izan " .
Z io ła  p rzec iw k o  reu m a ty zm o w i, a rtra ty z m o w i, 

p ad ag rze  i isch  aso-wi- —• z n ak  sło w n y  
„ A rtro lin " .

Z ioła p rzec iw k o  n ied o m ag an iem  sk ro fu liczn y m  
z n ak  słow ny „T iznn" .

Z io ła  p rzec iw k o  ch o r. n e re k  i p ę ch e rza  — z n ak  
słow ny  „U ro tan " .

Z .oła p rz eć W k o  ch o ro b o m  n e m  ow ym  i e p i l e p ­
s ji —  z n ak  słow ny  „EpiJofain".

K ąp iele  s ia rk o w o -ro ś lin n e  —i z n a k  słow ny „Sul 
fo b a l"

są  do  n a b y c ia  w  a p te k ac h  i sk ła d a c h  jp teczn y ch .
B ro szu rk i in fo rm a cy jn e  O sk a ra  W o jn o „ sk le g u  

o  sp ecy fik ach  z lo tow ych  w ysy ła  bezp ła tn ie  
OSKAR W O JN O W SK L  

W arszaw a , ut. H o rte n s ja  3, m, 4. j

Śmierć porucznika w Niemnie

D*Ui M arce lin a  i B landyny  

Ja tra t E razm a B- W.

W i t k i J  «ła ń ca  — |o a ls . 2 m. 51
Zackó«l licA ck —  ga^ju  7 m. 42
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HELI08| D z i ś . D k w o o  o c z e k iw a n y  film - a r c y d z ie ło

Przedmieście
w  fen om  o b s a d z ie  p a m ię tn e j  p a r r  C zem p »  W allaC G  B f i e r y  i J d t k l B  C o o p G f  oraz F a y  W f a y  
N a d  p ro g ra m :  A t r a k c j a  kOlOrOW 8  I a k t u a l j a *  P ocząte k  s e a n s ó w  o godz.  4 — 6 — 8 — )0 15

p  A  INI I 0zl£ początek o godz. 2-ej. Takiego filmu jesz- 
----------------! cze nie było! Kolosalne powodzenie!

E S T E M
Z B i E G I I E H

W roli p  -a t i i  a I  M l l l t i  N ad  p r o g r .m :  K o n k u r s o w y  d o d a t e k  k o l o -
g łó w n .  * C  % l i  U  l l  l a  rO W y l inne.  S e a n s e  o godz .  4 — 6 — 8— 10 15

r #  I  W I  I D ziś  p o cz .  o g .  2-ej N a j n o w s z y  i n a js e n sa c y jn ie j sz y  film

CMLI N - 8  I TAJEMNICA EXPRESSU N r . 6
—  —  S E N S A C J A  —  E M O C J A  —  N A P IĘ C IE  —  H U M O R  — '' E R O T Y K A  —  —
N a d  program* A k t u a I J a .  P o c z ą te k  z e a n a ó w  o  g o d z  4 — 6 — 8 — 10

di “ oTz! ? f 2fte’i Całkowity rpportfż z prze-H E U D 8J

bitgu uroczystości pogrzebowych Merszdka  Polski 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO c °y | li
R E W J fl | Kobiety, Kcbietki i Kob ec ą'kaD z iś

B A L K O N  25 gr.
Program XXIII

T o  ó sm y .  nairailszy  ś w is t a  cud .  T o  s z c z ę ś c i e  n a jw jęk s  e  i n s jw  ę k t z y  kram. R e w ia  w 2-ck  
c zęśc i  ac H i 19 o b r a z a c h  z u d z ia łe m  n >w o z i n g  s i o  a  z. C H Ó R U  D E M A R A  oraz M. M o r a w s k i e j .  
C o d z ie n n ie  2 p rzed s ta w ien ia ;  o 6  ei i 8.30, w  s o b o tę  i n ie d > ie lę  3 przedst.:  o g o d z .  4 — 6 30— 9 - r j  
O d  p o n ie d z ia łk u  3 c z e r w c a  w y s tą p i  z n a k o m ity  Kumor. I. S t l w l a r s k l  z e  sw ą  p a itn .  N<kłeCZÓWI1|

0 6 N ISK 0  | D z iś  dram at m i ło s n y  pary k o c h a n k ó w  r z u c o n y c h  p rzez  ś l e p y  l o s  w wir  
w alk  i rozruchów  
kom um z ty czn y ch  
W  S z an gh aju  p .  t.

W  rolach głównych: Fdy Wray, Spencer Trący i Rolf Morgan.
Na D PROGRa M Urozmaicona DODATKI DŹW IĘKOW E. Poci. » U iów  codz. o «. 4-«j P.,

" 7  K “ ‘ KULUlirŁII p i . C i  » icpy  |UI W Wił

BUNTwSZANGHAJU

NOW COTW ARTY

Sklep Win i Wódek
w y r o b ó w  t y t o n i o w y c h  

i towarów spożywczych

„WILJA"
In w a l id ó w  w o  en n y c h  W  P.

SŁ Pawłowski I A. Wisznlacki

ul. Kddnlcka 4.
P o le c a  w s z e lk i e  to w a ry  s p o ż y w c z e  w  naj­
le p s z y c h  g a tu n k a c h ,  p o  c e n a c h  k o n k u r en ­
cy jn ych .  S ta ły m  k l i jen tom  p rem ie ,  urzędom  
d a je m y  na d o g o d n y c h  w arunkach  i na raty.  

P r o sz ę  s i ę  przek on ać .

Reoffialyim, Artmyzm, Podagrę,
schorzenia kobiece, sercowe i dtieci

l e c z y  z ię  k o rzy s tn ie  i akutecz .  w

INOWROCŁAWIU 
Z D R O J U

K ą p ie le  s o la n k o w e ,  b o r o w in o w e ,  k w s i o w ę *  
g lo w e .  Ź r ó d ło  s ło n o  go rzk ie  do p ic ia .  W ie l ­

k ie  inhalator ium  K u ia c je  r y c z a ł to w e .  
Informuje Z ar?ąd Z d ro jo w isk a .

_L 31 HasŁi1
PtU  CŁRPIfcwIACH HEMDROIDALNYCR 
' BOt-ACn. SW EDZENZ. ° ' t C ZENIU 
KBWAWIŁ N IU ) STO NUJE S l {

ORYGINALNE CZOPKIm wu
G ^ S E C K I E G O

. P ziCjewnetii; « «*• i r*cM'MeMORei»A 
zTOijjf.śjf nzić„Y A >uC D

T E N I S
RAKIETY i PIŁKI

a n g ie l sk ie  —  S la z e n g e r t  L im ite d*  
k rajow e —  „Frema"

W ie lk i  w y b ó r .  N i . k i e  e o n y .
P p .  W o j s k o w y m — s p e c ja ln e  d o g o d n e  w arunki

Wszelkie artykuły sportu letniego.

F-mt „SPORT-M(JZYrtrt“
Wilno, Wielka 34, tel. 20-16.

INSTRUMENTY
G E O D E Z Y J N E
R Y S U N K O W E

D L A  P . P .  M I E R N I C Z Y C H  I I N Ż Y N I E R Ó W

p o le c a

G. Gerlach
Warszawa,

Tamka 40.
CenniL. i bezpośrednie oferty  

na każde żądanie.

MOTOCYKLE
„RUDSEM, „TRIUMPH-, „NORTON-
na d o g o d n n e h  w arunkach  s o ła t y  —  p o le c a

„F0T0-SKŁAD"
M R A B H O W IC Z  

W ilno, ulica Vfr.elka 8, telefon  7-59

Poszukuję mieszKama
6— 7 poko i ze wszelkie,m i w y g o d am i w  c e n tro m  
m iasta . O fe rty  d o  b iu ra  ogłoszeji J. K a rlin a , 

N iem iecka  35.

ORYGINALNE PROSZKI
„M IG R EN O -

NERV0SIN"
R.M.S.W.N2I59?
ZNAK FABR,
z K O G U T K I E M

SA ŚRODKIEM
K O J Ą C Y M  BOLE
ZASTO SO W A N IE :

BOLE GŁOWY
B O I  Z- Z E B 0 W
G R Y P A  / P R Z E Z I Ę B I E N I A  
t j  O L E  : A T B i  T Y C Z N E  
S T A W O W E .  K O S T N E  i Tj

ŻA0A1C1L ORYGINALNYCH PRCSLROW 

ZEZN.FABR, K ) G v r E U  
S P R Z E D A J Ą  A P T E K I

Opejarje kosm etyczne  zniekształceń
Dr. M fchałek -G rodzkl, chirurg p lastyk  

W a r s z a w a ,  Z ło t a  3
Ida ZiefanrSm ąth

A P A R A T Y  F O T O G R A F IC Z N E
w  w ie lk im  w y b o r z e ,  n ,  d łu g o tr im ir  o w e  .p ł a t y  —  p o l e c a

„ F O T O - S K Ł A D “
M. RABINOW ICZ, W ilno, ol. W i.llcn 8, te l.fo n  7 59

Pewność zd row ia -skartt to duły  
„ L i A '  wierznig O  poslu ly  !

„OUA*ff c  7> U  I

Z A W I A D O M I E N I E
W  związku z wprow adzeniem  w życie z dniem I 

m ała r. b. scaieirm podatku obrotow ego od octu i pod­
w yższen iem  w kon-ekw encji ceny spirytusu na wyrób  
octu o ca. 10% podajem y do w iadom ości, że  począw szy  
od dnia I czerw ca r. b., w ytw órcy octu sp irytusow ego  
doliczać będą sw oim  odbiorcom  część podatku na nieb 
przypadającą.

N ależność za p o d jtek  sca ‘ony nie m oże przekra­
czać 2% od sumy faktury (rachunku).

D oliczane z pow yższego  tytułu kwoty nie mogą 
obciążać spożywców.

Związek Fabrykantów Octu w Polsce.

RBIKNER
WiLNO, UL. ROSSA 15

ł tein fon 17-29
G o t o w e  P O M N IK I,  K R Z Y Ż E ,  
P Ł Y T Y  P A M I Ą T K O W E  i inne
x k am ien i  naturalnych  i aztuez-
nych .  B u d o w a  g r o b o w c ó w
b e t o n o w .  na w s z y s tk ic h  c m e n ­
tarzach  w i le ń s k ic h  i na p r o w in ­
cji p -g  p ro jek tó w  w ł a s n y c h  

i p o w ie r z o n y c h .

Letniska
M iM a c o w o e ć  m a lo w n i ­
c z a  i su c h a ,  la t ,  w o d a  
i góry  na m ie  acu, bu  
dyn k i  n o w e  p o  3 pok  
z kuchn ią ,  o d l e g ł o ś ć  od 
Wilna 6  kim w  stronę  
K aro ln ek .  Informacje  
w sd m istra c j i  „Kur jera'

Letnisko
n a  W ileń szczy źn ie  w  
m aj C erk i szki, paw . 
Św ięciany . P o k o je  z cał 
ko w ilem  u trzy m an ie m  
3 zl. 50 gr M iejscow ość 
ład n a , su ch a , dużo  owo 
ców  i ja rz y n  D ow ie­
dzieć  się: ul W ileń sk a  
42 an. 33, lu b  C erk i szki 
—  p o cz ta  Św ięciany-

UDZIELAM

LEKCYJ
w  z a k r e s ie  gimnazja!  
nym  z p o ls k ie g o ,  fizyk* 
ch em ji  i matematyk?  
Z g ło s z e n ia  do  admin  
„Kurjera W i l e ń s k i e g o ’ 

p o d  „So l idnie*

; Potzebny 
chłopiec

do nauki k r a w ie c tw u  
m ę s k ie g o  

R. S a d o w s k i  
ul, Z a w a ln a  r »• 10

S I O S T R A
m ło d a ,  in te ligen tn a ,  go -  
• p o d s r n s ,  k o c h a ją c a  bar  
d z o  aw oią  p racę  —  p o ­
szukuje  p o s a d y  w  s z p i ­
ta lu,  k l in ice  lub przy  
jed n y m  ch o r y m  b e z  r ó ­
żn icy  m ie j s c o w o ś c i .  —  
Przyjm uje praktyki pry­
w atne:  zastrzyki ,  b sń k i ,  
dyżury  i inne zab ieg i .  
O ferty  ła s k a w i e  k ie r o ­
w a ć  do adra. ,Kurjera  

W i l *  p o d  „Siostra*

Ele#, pokój
d o  w y n a ję c i*  z  p ra w em  
ko rry s ta a ia  £ gab inetu ,  
t e le fo n u .  Ul.  3 -go  Mai*  

d. 1 1 m. 6. T e l .  19ai

P O K Ó J
do w y n a ję c ia  z  w y g o ­
dam i —  z a u łek  D o b r o ­

cz y n n y  2-a ,  m. 14

1— 2 pokoje
ja sn e ,  su c h e ,  o d n o w io -  
ńe ,  d o b rze  u m e b l o w a ­
ne, w y g o d y ,  centrum ,  
dla s o l id n e g o  in te l i g e n ­
ta, o d p o w i e d n ie  na b iu ­
ro •— ul. Ś n ia d e c k ic h  I 
DL 11 (róg M ic k ie w ic z a  

9), g o d z .  1 4 —20

Letnisko
b. tan io  w  majątku p o ­
ło ż o n y m  n ie d a le k o  Wil­
na, w  o k o l i c y  b. p ię k ­
nej ,  k o m u n ik a o a  a u to ­
b u so w a .  O  w arunkach  
d o w i e d z i e ć  s ię  —  ulica  

ja g ie l lo ń s k a  6 — 24

Do wynajęcia
6 - p o k o j o w e  m ie sz k a n ie  
z  b a lk o n e m ,  a ł o n e e m e ,  
ze  w s z e lk ie m i  w y g ó d . ,  
ś w ie ż o  o d r e m o n to w a n e  
P ozn ańak a  3, ró g  Z a-  

w alnej

Kajak używany 
k u p i ę

O ferty  d o  a d m in D trzc i i  
„ICurjer-* p o d  „K. R . “rnO B U W IE

T A N I E ,  S O L I D N E  
I GWARANTOWANE 

TYLKO 
Z P R A C O W N I

WliltEIiTEGOPOn
W IL N O

O STRO B R A M SK A

DOKTÓR

7EL00W ICZ
O  ar, skórne,  wenerycz**  
ae. aarządów  m o c z o w ,  
od god z .  9— 1 i 5— 8 w -

DOKTÓB
Zeldowiczowa
C h o r o b y  k o b ie c e ,  akór~ 
»*, w e n e r y c z n e ,  n a rcą -  

d ó w  m o c z o w y c h  
od godz* 12— 2 i 4 — 7 w*
ul. WlleAska 28, m . *  

te l. 2-77

DOKTÓ1

Wolfson
C h o r o b y  skórne ,  w e n t -  
ry czn e  i m o c z o p łc io w n
WlleAska 7, te l. 10-iT
Przyjm. od  9— 1 i 4 — 8

DOKTÓB
ZYGMUNT

KUDREW1CZ
Chor. w e n e r y c z , ,  syfilis*  
skórne i m o c z o p łc io w n
Zan k o w a  15, t e l .  1960
Przrim. od  8*— 1 i 3— 8

DOKTÓB

Zaurman
ch o r o b y  w e n ery c zn a .

• Icórne i m o c z o p ł c i o w .
Szopena 3, tel. 20-74
Przy m  od  12— 2 i 4— S

DOKTÓR
Kenigsoerg
C h o t o b y  w ener yc zn e.

, korne i m o c z o D łc t o w e  
Mlek,,iw c z a  4, t e  . 10 9 0  
Przyim. o d  9— 12 i 4— (?

LKUSZERKa

Mnii untim
Przyjm oje  od  9  —  7  w .  
ul J Jasiń sk iego  I-2S
róg O f - .r a e j  ( . b o k  S g d a l

AKUSZERKA

Smi^łowska
pr z e p r o w a d z i ła  alę  

na ul* W l e l k ę  1 8 - 4
tam że g a b in e t  kosmat*.  
usuw a zm arszczk i ,  brn- 
daw ki,  kurzajki i w ągry

AKUSZERKA

M. Brzezina
przyjmuje  b e z  p rzerw y  

p r ie p r o w a d z i  , l i g  
Z w i - r z  rnier, T  Z a a a  
a a  l e ir o  G e d y m ia o w s k *  

ul. O rodzka 27

I I I I-

Maszynistka
P O S Z U K U J E  P O S A D Y
jak r ó w r i e ż  m o ż e  b y ł  
a n g a ż o w a n a  d o  biura na  
t e rm in o w ą  p r . c ą ,  w y k o -  
nu c  różn e  p ra ce  w  d o ­
mu p o  b .  n isk ich  c e n a c k  
Ł z c k a w e  oferty d o  a dna. 
.K urjera  W i l e ń s k i e g o -  

p o d  .M a s z z n i t t k e *
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